ka ca 


.. 


Nr. 16 


Adres Redakcji: 
Łódź, Piotrkowska 85 


Telefon Nr. 45-50 
Godziny przyjęć: od 5—7 ppoł. 
prócz niedziel i świąt 


Konło w P. K. O. Nr. 63,353. 


ne e z a a 
' 


Pp 


NIEZALEŻNY ORGAN TYGODNIOWY 


F ea di a Sa ida TE 


Sprawy tygodnia 


NAD PRZEPAŚCIĄ. 


Ocena naszej sytuacji walutowej i finan- 
sowej przez prasę zagraniczną, zwłaszcza nie 
miecką, może być, a nawet jest z pewnością 
zabarwiona tedencyjnie. Niemniej 
gdy się czyta, że ponowne załamanie się kur- 
su złotego ma swe źródło w deficycie bilansu 
płatniczego, wynoszącym 60 miljonów dola- 
rów, niedoborze budżetowym w wysokości 
300 miljonów złotych i w słabnących stale 
podstawach Banku Polskiego — to tylko co 
do pierwszej z tych przyczyn (60 milj. dola-, 
tów niedoboru w bilansie płatniczym) żywić 
można poważniejsze wątpliwości. Ale gdyby 
ją nawet skreślić zupełnie — to i drugie dwie 
wystarczają aż nadto do jak najposępniej- 
szych refleksyj. 


Ale my strasznie nie lubimy  posępnych 
myśli i z podziwu godną jednomyślnością u- 


prawiamy taktykę odwracania oczu od prawd 


jednak, | 


| 


[| 
i 


| 


stronnictwo do drugiego i na mało budujące 
widowisko spychania interesu państwa na 
plan drugi po za interes partyjny. Jeżeli się 
nań nie zdobywamy w chwili, gdy czuły ba- 
rometr walutowy wskazuje największe nie- 
bezpieczeństwo ponownej inflacji, czyli po- 
wszechnej i ostatecznej ruiny gospodarczej, 
to strach pomyśleć, na co właściwię czeka- 
my jeszcze! Poznanie i odsłanianie całej 
prawdy, jak to zwykł czynić obecny mini- 
ster skarbu wbrew fatalnej tradycji swego 
poprzednika — to dopiero połowa zadania. 
Jeżeli za smutnemi rewelacjami nie nasiępu- 
je odrazu czyn męski i zdecydowany, to po 
rewelacjach pozostają tylko ujemne ich sku- 
tki: obawa i niepokój, a cała ich siła twórcza, 
polegająca na pobudzeniu do zgodnego wy- 
siłku zbiorowego i wspólnego, idzie na mar- 
ne. 

Zgodni co do tego, że główne zło tkwi w 


niezrównoważonym budżecie, bronimy się je- 


niewygodnych. [I jeżeli jest źle u nas wogó- | dnak wszelkimi sposobami przed jego istot- 


le — to to chyba właśnie jest najgorsze ze 
wszystkiego, bo z dreszczem obawy postawić 


sobie musimy pytanie, kiedy nareszcie otrze- . 


źwiejemy + 
ści, że jednak bez wielkiego i niewątpliwie 
bo esnego wysiłku wybrniemy z trzęsawiska, 
za jakie sprowadziła nas najfatalniejsza na- 
sza gospodarka. i 

Powiada się: zwyżka ostatnia już się zała- 
maa. | prawda: kurs dosięgający, a nawet 
przekraczający 10 zł. za dolara, opadł do 9 
w notowaniach oficjalnych i do 9.15 w obro- 
tach pozagiełdowych. Ale przecie jednak to 
zatrzymanie się spadku stanowi wzrost o 
kilkadziesiąt punktów po nad równię szere- 
gu tygodni poprzedających, co nie może nie 
odbić się na życiu gospodarczem, na pozio- 
mie cen, a w prostej konsekwencji i na bud- 
żecie państwowym! 

Powiada się: wpłyną dalsze sumy z po- 


,życzki Dillonowskiej i zasilą skarb państwa 


i zasoby Banku Polskiego. Zapewne — ale 
co potem? Co potem, jeżeli nie uwolnimy 
budżetu od przeciążającego go balastu, nie 
wzniesiemy produkcji i wywozu, nie wytwo- 
rzymy warunków dla złagodzenia klęski bez- 
robocia, nie ukrócimy nadużyć, nie podniesie- 
my wydajności najfatalniej prowadzonych 


przedsiębiorstw państwowych, nie urwiemy 


fba demagogji, nie każemy zamilknąć sporom 
partyjnym? Czy we wpływie dalszych sum 
z banku Dillona nie dopatrzymy się słusznej 
zachęty do dalszego trwania w kwietyzmie i 
odroczenia bolesnej operacji sanacyjnej ? 
Powiada się pysznie: wszystko, tylko nie 
kontrola, która waży nasze znaczenie 
mocarstwowe w oczach świata, Zgoda i na 
to naturalnie, z tem zastrzeżeniem jednak, że 
i nasz stan obecny mało wzbudza szacunku 
na świecie, Ale czem zadokumentowaliśmy 
już zdolność poprzestąnia na własnych si- 
łach, a czem dzisiaj manifestujemy chęć i 
wolę zastosowania niezbędnych dla odwró- 
cenia niebezpieczeństwa obcej kontroli środ- 
ków? Gdzie pozostały owe tyle razy już za- 
powiadane posunięcia decydujące, któremi 
moglibyśmy wylegitymować się ze szczerości 
i powagi naszych zamierzeń? =~ 
Całkowicie podzielając pogląd, że ostat- 
nie wstrząśnienia kursowe, wywołane jasnem 
uświadomieniem spodziewanego niedoboru 
budżetowego, nie zatoczą narazie szerszych 
kręgów, a nawet że po sprawdzeniu się wia- 
domości o wpływie dalszych sum na pożycz- 
kę Dillonowską kurs złotego ulegnie podwyż- 
ce — nie możemy jednak czerpać z tego żad- 
nej otuchy, dopóki stanowczy i zdecydowa- 
ny krok w naszej polityce wewnętrznej i go- 
spodarce nie pozbawi nas obawy o to, że po 
krótkiej poprawie nastąpi recydywa, gorsza 
od choroby dzisiejszej. A tego kroku nie wi- 


dzimy, natomiast ciągle tylko słyszymy 
zgiełk swarów partyjnych i patrzymy na 
pozorowcanie 


odpowiedzialności przez jedno 


ckniemy się z przesadnej'ufno- | celaryj ur 


nem uzdrowieniem i dzielimy się w trudzię 
obrony przed nożycami oszczędnościowenii 
to wojska, to kolei, to przegidnionych hta 
ch. Sanacja — tak, byle 
nie ucierpiał nikt, którego interes stanowi ra- 
cję bytu jednego ze stronnictw! Jako środek 
zastępczy proponuje się wzmożenie ucisku 
podatkowego, a zwłaszcza pobranie w cało- 
ści podatku majątkowego. Pomysłowi temu 
możnaby tylko przyklasnąć, gdyby był choć 
cień możliwości jego realizacji i gdyby nie 
zawierał sam w sobie zarodka dalszego upa- 
dku i głębszej jeszcze nędzy tych samych 
sfer robotniczych, w rzekomym interesie któ- 
rych jest propagowany. Czy nie wiedzą tego 
sami projektodawcy? Jeżeli nie wiedzą i 
jeżeli nie rozumieją i tego, że podatek mająt- 
kowy, gdyby nawet mógł być ściągnięty, 
równie mało uratuje nasz budżet, jak zakazy 
przywozu — nasz bilans handlowy, to niech 
złożą z siebie odpowiedzialne mandaty, któ- 
rych piastować nie są zdolni i niech zejdą 
z drogi koniecznemu, nieodzownemu, jedyne- 
mu czynowi, którego wymaga powaga i gro- 
za zawisłego nad krajem niebezpieczeństwa! 


PROJEKTY WALUTOWE, - 


Lewica nasza — zajmując stanowisko 
przeciw wszelkim próbom redukcji budżetu 
państwowego, w wyniku których przyszłoby 
przerzedzić armję płatnych  funkcjonarjuszy 
państwowych — poczuwa się do obowiązku 
dostarczania projektów zrównoważenia bud- 
żetu w inny sposób, niedawna zajmowa- 
no się wyłącznie dochodową stroną budżetu 
i twierdzono, że zamiast zmniejszać wydatki, 
należy podnieść dochody z podatków, Z te- 
orji tej zrodził się konkretny projekt ścią- 
śnięcia podatku majątkowego w pełnej wyso- 
kości miljarda złotych, bez oglądania się na 
następstwa, jakie to może pociąśnąć za sobą 
dla gospodarczych interesów państwa. 

Ostatnio mniej słyszy się o tym i innych 
projektach podniesienia wpływów podatko- 
wych — widocznie i w szeregach lewicy zro- 
zumiano, że po stronie dochodowej budżetu 
raczej skreślać niż dodawać należy, Tu i 
ówdzie mówi się i pisze jeszcze czasem o po- 
ciągnięciu klas posiadających do większych 
świadczeń na rzecz państwa, ale 
przekonania — jedynie dla zasady. 

Natomiast zabrano się do studjów nad 
problemem walutowym, Szuka się obecnie 
sposobu, któryby pozwolił pod jakimś po- 
zorem puścić w ruch maszyny drukarskie, 
aby wyrzucały miljony papierków złotowych 
na pokrycie niedoboru budżetowego i upań- 
stwowienie gospodarki, 

Odgrzebano 'wniosek posła Hausnera o 
rekwizyeji złota i kosztowności, a krakowia- 
nir— 
cował konkretny już i sparagratowany pro- 
jekt emisji nowego pieniądza. 
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już bez. | 


podobno adwokat — p. Greger opra- | 


Niedziela, dnia 18-g0 kwietnia 1926 roku 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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Projekt ten przewiduje „rejestrację” zło- 
ta i kosztowności, znajdujących się w posia- 
daniu osób prywatnych i prawnych. Według 
przypuszczeń autorów proj*xtu rejestracja 
taka ujawni zapas złota i kosztowności, przed 
stawiający wartość miljarda złotych. Na za- 
sadzie tego skarbu, ujętego w ewidencję, dru 


kuje się banknoty złotowe i puszcza się je w- 


obieg przez kasy skarbowe. 

Projektem tym żywo interesują się sej- 
mowe stronnictwa lewicy i pragną doprowa- 
dzić go do sejmu. W razie przyjęcia go, od- 
pędzonoby na pewien czas zmorę redukcji, 
załatanoby dziury w budżecie i dysponowa- 
noby środkami na t. zw. „roboty publiczne” 
czyli sposób powiększenia zapomóg dla bez- 
robotnych. 

* * * 

Projekt ten świadczy, że nawet w zrozu- 

mieniu lewicy doszliśmy do kresu, nad prze- 
paść, i że teraz pozostają już tylko dwie al- 
ternatywy: albo zawrócić i rękami, nogami, 
nie bacząc czy krwawią, piąć się w górę nad- 
ludzkim wysiłkiem wśród niewygód i niedo- 
statku, albo zaaplikować sobie dawkę mor- 
iiny, zawiązać oczy i w stanie półprzytom- 
mym jechać w dół, nie widząc, jak strasznie 
gkończy się tą ślizgawka, , 
SPłojekt Flausner — Giłeżera mad dać"mor= 
finę i opaskę, Lewica nie ma odwagi rzucić 
hasła do odwrotu, boi się też instynktownego 
odruchu społeczeństwa przed roztwierającą 
się u nóg przepaścią, śdy jedni zdetermino- 
wani zechcą skoczyć, inni w panice zechcą 
się ratować. Niech giną wszyscy, ale niech 
do ostatniej chwili nie wiedzą że giną. Za- 
wiązać im oczy i zaaplikować inę. 


Rejestracja złota i kosztowności! Przy- 
puśćmy, że będzie przymusowa (projekt o 
tem nie mówi) i ujawni miljardowy skarb. 
Wypuści się banknoty, które wobec niezrów- 
noważonego budżetu pójdą na potrzeby pań- 
stwa — zostaną w. ciągu roku zjedzone. 
potem? Najpewniej głosy z ulicy: „gdy 
pieniądze poszły brać spisane złoto i koszto- 
wności , zje się i to, a w międzyczasie w gru- 
zy rozpadną się resztki przemysłu — tylko 
spekulacja, nic nie produkująca, żerować bę- 
dzie do ostatka. Potem będzie koniec snów 
o potędze i samodzielności.. 


Problemem waluty zastępczej, złotego hy 
potecznego, zajmowaliśmy się w „Prawdzie“, 
Ale nie na potrzeby państwa byłby taki pie- 
niądz tworzony. Państwo musiałoby oświad- 
czyć: zadowolnię się tem, co mogę uzyskać 
z normalnych danin podatkowych i innych 
opłat, Nic ponadto nie wydam. Ale nic też 
nikomu dać nie mogę: radźcie sobie sami. 
Wtedy społeczeństwo, jako akt samopomocy, 
mogłoby na cele prywatnej, korzystającej z 
pełni praw produkcji, 
jakiegoś zastępczego znaku obiegowego i 
znak ten miałby zaufanie w kraju, a może i 
zagranicą, bo byłby oparty na dobrowolnie 
obdłużonym majątku, a wartość jego utrzy- 
mywałaby praca przy jego pomocy prowa- 
dzora. Ale pieniądz drukowany na opędze- 
nie potrzeb państwa, to drugie — gorsze wy- 
danie marki polskiej. 


TEGO JESZCZĘ NIE BYŁO. 
W chwili gdy powstał obecny rząd parla- 


mentarny, stworzony przez porozumienie się 
szeregu stronnictw, Locarno było w modzie 
i na wszystkich ustach, Wyraziliśmy wów- 
czas na tem miejscu nadzieję, że rząd ten o- 
degra w naszem życiu państwowem rolę Lo- 
carna. Że ministrowie, delegowani do rządu 
przez zwaśnione przedtem stronnictwa koa- 
licji, odegrają tę samą rolę, jaką odegrali w 
Locarno delegaci wrogich sobie rządów, że 
powiedzą sobie: to co nas różniło i różni nie- 
chaj na pewien czas pozostanie poza nami. 
Zbadajmy, co dolega machinie państwowej, 
do obsiugi której nas powołano, postanówmy 
wspólnie, co należy zrobić, aby najgorsze 
braki naprawić i weźmy się do pracy kążdy 


zorganizować emisję“ 


Cena eczempiarza 
30 groszy 


W prenumeracie z dostawą 
do domu 4 zł. na trzy 
miesiące 
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NOWE PROJEKTY WALUTOWE, 
TEGO JESZCZE NIE BYŁO, 
NAD PRZEPAŚCIĄ, 


WŁADZE WOBEC AGITACJI WYWRO: 
TOWEJ. 
St. M. 


CZY NARODZINY PRAWICY? h, 
Skiba. 
GŁOS BACONA. 


Ixion. 
WALKA Z BOGACTWEM SKOŃCZONA. 
Dr. M, Zawadzka 


E, 
Aleksy Rżewski 


MARZENIA A RZECZYWISTOŚĆ, 
PRZECIW HABSBURGOM, 
SZKICE. . 

WALUTY Z EKSPORTU. 
FELIETON TEATRALNY. 


SAMORZĄDY W POLSĆ 


J. Stycz 
J. Giertych. 
K. Zienkiewicz. 
L. H. 

Józel Witflin. 


RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, 


Plotki warszawskie — teatry — infor: 

macje. ; 
IBMEBZAEZANOBNKWMUKZEZKUCEGANKE 
UEZSZEKCE WEEK E T IK. 


na swojem miejscu. Stronnictwa nasze mii- 
szą ten nasz układ ratyfikować na pewien 
przynajmniej czas. Potem, gdy maszyna za- 
cznie już sprawnie pracować możemy na no- 
wo zacząć wodzić się za czupryny, ma 
nią kierować, a kto od niej odejść, 

W Locarno w ten sposób chciano na pe- 
wien czas zapewnić spokój Europie, uwolnić 
narody od ciągłej troski o bezpieczeństwo 
granic, aby gorliwie mogły poświęcić się pra- 
cy w domu, 

Nadzieje nasze się nie spełniły. Smutne 
zadowolenie przypadło w udziale pesymi- 
stom, którzy twierdzili, że rząd ten nie będzie 
Locarnem partyjnem, lecz minjaturą sejmu, 
że stronnictwa nie poto delegowały doń swo- 
ich przedstawicieli, aby w szczupłem i świa- 
tlejszem niż w sejmie gronie zastanawiali się 
nad naprawą, ale poto, aby jeden drugiego 
pilnował, aby jeden nic nie zrobił, czego dru- 
gi sam zrobić nie może. 

Programem rządu stał się program sejmu: 
nic nie robić i nie pozwolić innym, aby robili, 
Stąd bezwład, sprzeczne ze sobą posunięcia, 
nieporozumienia, wzajemne oskarżanie się, a 
nawet w własnem gronie głosy o konieczno- 
ści rozejścia się. Tak jak w sejmie, Wszyscy 
tam wiedzą o tem, że nic zrobić nie potrafią, 
że dawno należało się rozejść, nikt nie kryje 
się z tem przekonaniem, a jednak się nie roz- 
chodzą. Bo i tego nie potrafią i na taką de- 
cyzję brak siły. 

Odnosi się wrażenie, że i rząd ten tak jest 
słaby, że nawet tek nie jest w stanie złożyć, 
mimo, iż wszyscy jego członkowie razem i 
każdy z osobna nietyłko wiedzą, ale i wierzą, 
że chorej maszyny państwowej nie uzdrowią 
ani nie zmniejszą nędzy społeczeństwa. 

: LJ Æ 


Rząd obecny prawie że od chwili powsta- 
nia jest w opinji społeczeństwa w stanie dy- 
misji. Kraj od szeregu tygodni przeżywa 
przesilenie gabinetu, bo nikt nie wie, co przy- 
niesie jutro, kto jutro rządzić będzie. Co- 
dziennie słyszy się o nowych kombinacjach 
rządowych, waluta się chwieje i systematy- 
cznie spada, wszystkie zarządzenia noszą ce- 
chę tymczasowości — najbardziej typowe ob- 
jawy przesilenia rządowego w Polsce. A 
więc jeszcze jeden paradoks w tym kraju 
wszystkich możliwości, oprócz możliwości 
rzetelnej pracy: przesilenie rządowe w cza- 
sie urzędowania gabinetu niedymisjowanego. 
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_soce groźne objawy, świadczące, 


Sin c 


_ Nasze władze wobec 
_ agitacji wywrotowej 


Niema co ukrywać, że agitacja komuni- 
styczna w Połsce poczyniła ostatnio wcale 
wydatne postępy. 

Ekscesy bezrobotnych, aranżowane przez 
PEAASI bolszewickich w szeregu miast, 

są przecież niczem innem jak sił. Ka- 
lisz, Włocławek, Stryj, Lublin, a ostatnio i 


Warszawa, to poszczególne etapy ujawniają- 


ch się rezultatów wywrotowej roboty. 
vi Za teren swej działaln 
komuniści masy bezrobotnych, słusznie ro- 
zumująt, że człowiek, pozbawiony pracy i 
jakichkolwiek środków do życia, jest najpo- 
datniejszym gruntem dla akcji wywrotowej 
Jawnie i stale, tuż pod okiem władz bez- 
pieczeństwa uwijają się wśród bezrobotnych 
kz wykorzystując każdą okoliczność, 
y podburzać them do ekscesów i wystąpień | 
przeciwko władzom państwowym i samorzą- 


Centralne czynniki administracyjne w 
arszawie z kagygodną wprost lekkomyśl- 
nością tolerują tę agitację, Jakaś dziwna in- 
dolencja, niezrozumiały brak decyzji i odwa- 
gi cechuje tutaj nasze władze. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych nie jest w stanie zdo- 


być się na żadne energiczne zarządzenia, któ- 


reby były w stanie położyć kres zbrodniczej 
robocie agitatorów. Brak decyzji ze strony 
Warszawy musi się też udzielać i władzom 
administracyjnym w poszczególnych woje- 
wództwach, Wytwarza się system  niebeż- 
pieczny dla wewnętrznego spokoju Polski, 
MASY tolerancji i postępowania w rękawicz- 
a 

W takich warunkach nie można się dzi- 
wić, iż w poszczególnych miastach lokalne 
władze administracyjne i samorządowe w 


chwilach poważnych tracą głowę i nie są w 


stamie zdobyć się na żadną męską decyzję, 
któraby w zarodku sparaliżowała próby roz- 
ruchów, 

Nie można jednak powiedzieć, aby nasze 
władze bezpieczeństwa publicznego nic nie 
robiiy, Tępią agitatorów stosownie do obo- 
wiązujących u nas ustaw i rozporządzeń, kon 


_ fiskują broszury i odezwy antypaństwowe, 


wyłapują emisarjuszy bolszewickich i t. p. 

az po rąz czytamy o zlikwidowaniu jakiejś 
jaczejki komunistycznej, wykryciu drukarni, 
aresztowaniu prowodyrów bolszewizmu, Ale 
to wszystko jest niewystarczające, bo na 
miejsce ujętego agitatora zjawiają się nowi, 
obficie zasilani zasobami matecjalnemi z Ze- 
wuątrz, 

Zresztą tutaj nie chodzi nam o to. Prag- 
niemy zwrócić uwagę na małe zjawisko, na 
dziwnie niedołężne zachowanie się władz | 
podczas manifestacyj bezrobotnych, Czy to | 
było w Kaliszu, w Stryju, Lublinie, czy też | 
w innem mieście, manifestacje bezrobotnych 
nigdyby nie doprowadziły do krwawych roz- | 
ruchów, atakowania magistratu, demolowa- , 
nia biur i urzędów, gdyby miejscowe władze | 
były w stanie zawczasu wydać odpowiednie | 
zarządzenia i zdecydowaną postawą stłumić 
w zarodku wszelkie próby rozruchów, | 

Przykład jest zaraźliwy. Obrzucanie po» | 
licji kamieniami, rozbrajanie policjantów, ba, | 
nawet i bicie staje się wypadkiem coraz czę- 
stszym. Podczas ostatnich maniłestacyj ko- | 
mumistów w Warszawie, tłum, podburzony | 
przez pos. Sochackiego wyciągnął na ulicy | 
Chłodnej z tramwaju 4-ch policjantów i po- j 
czął ich bić dotkliwie, Policjanci sałwowafi 


_ się ucieczką, kryjąc się do jednej z bram do- 


mów. Amalogiczny wypadek miał miejsce 
na ulicy Wroniej, gdzie komuniści ciężko po- ' 
turbowali trzech policjantów. Są to już wy- 
że ulica 
niewiele sobie robi z władz bezpieczeństwa 
i że bezkarnie może znieważać awi- 
cieli władzy państwowej podczas wykonywa- 
nia przez nich obowiązków publicznych, 

Ale i nad ostatniemi eniami w War 
Bzawie, mającemi przebieg niezwykle cha- 
rakterystyczny, nasze ministerstwo spraw | 
wewnętrznych przeszło zupełnie do porząd- 
ku dziennego. Nic przeto dziwnego, że ta ka- 

rygodna bezczynność władz tylko rozzuch- 
wala agitatorów i dezorjentuje masy bezro- 
botnych. 

Rząd nie postarał się dotąd o wydanie od- 
powiednich instrukcji, jak ma postępować po 
licja: podczas rozpędzania tłumów, kiedy mo- 
że a kiedy nie może użyć broni it, p. Rezul- 
tat jest taki, że poszczególni zwierzchnicy 
władz bezpieczeństwa nie wiedzą jak w da- 
nym wypadku postąpić, Nie więdzą, czy bę- 
dą później pociągani do odpowiedzialności 
za brak decyzji, czy też za zbyt pohopne wy- 
danie rozkazów. 

Jestesmy spokojni, że agitacja wywroto- 
wa nie dotrze do rdzenia naszego spoleczeń- 
stwa i musi ograniczyć się do koła jednostek, 
nie mających nie do stracenia. Dlatego też , 
jestestny dalecy od tego, aby ostatniemi wy- 
darzeniami alarmować opinię publiczną. Ale | 
wysoce niebezpiecznym objawem jest bierny | | 
s'o6unek naszych władz do agitacji wśród ' 


ości obrali | 
| 
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CZY NARODZINY PRAWICY? 


CUM Ne 14 „Prawdy) 
w 


Wspomnieliśmy już, że w Polsce obecnej 
pławicy niema; nie jest nią tzw, Klub Duba- H 
nowicza, ani Związek Ludowo-Narodówy, co 
do których do niedawna ciężko pociągnąćb 
było linję demarkacyjną — a jeżeli się je ta 
ogólnie uażywa, to czym się wyłącznie dlate- 


go, że takie właśnie miejsce zajmują one w 


sejmie, nie zaś dla stwierdzenia tego, że są 
one „prawiecą' w swej treści, Jakie są bo- 
wiem znamiona tego, co jest prawicą narodo= 
wą, społeczną i t p? Posłuch prawu, fozum, 
krytycyzm, poczucie odpowie: dzialności i ja- 
ko metoda: „generalne myslenie", Czy na- 
sza ł. zw. prawica hołdowała siale tym zasa- 
dom? 

Tkwiąc swemi korzeniami w czasach za-= 
borczych, przesiąknęła ta „prawica” metoda- 
mi radykalizmu i dotąd otrząsnąć się z nich 
nie może, zdolna do skrajnej demagogii, w 
której o poczuciu odpowiedzialności mowy 


niema, ani o zasadzie praworządności, Pomi-. 


jając już takie fakta, jak sabotowanie każde- 
go rządu lewicowego, rewolucyjny czym, ja- 
kim była prawie że głośną aprobata zbrodni 
Niewiadomskiego i t p. wystarczy sobie 
przedstawić stosumek tej „prawicy do kwe- 
stji mniejszości narodowych, stosunek niepra- 
worządny, niekrytyczny, nierozumny, oparty 
wcale nie na „generalnem“ myśleniu i ujmo- 
wamiu spraw państwa i jego przyszłości. Mo- 
żeby i inaczej — jeżeli nie całość, to grupy i 
ludzie „priwicy” — myśleć mogl, ałe inte- 
res partji i jej taktyka tam im horyzonty za- 
słania, że wprost wyjątkowo ktoś z niej do 
poczucia odpowiedzialności się wzniesie; 


(nie oprzeć się chciał na warstwie t. zw. hi- 

patiran pomijając te warstwy, które wła- 
do, historji weszły, ladny pech 

lak bańka mydlana. ten, któryby 

|} Ă larczej czej koniecz- 


ne posunięcie taktycznie, przedwyborcze, 

te ma umożliwić obronę obszarów dworskich 
przed parcelacją. Egoizm kastowy i partyjny 
mig; _ tej. ZES Dać się ostoją ła 
porządku I praworz ci, FAZ c skus 
iecznego i Siatego, interesów państwa w swe 
ręcej ciasnota polit yki te 


uż" > = nie m-i 
jększego wpływie A j 
m *"_. śś NM 

Idea pewna idzie w świat, między tudzi i 
choć j ją ludzie skrzywią, spaczą 

pokrywki do imnych celów, 1 to ona zawsze 
może zapłodnić umysły i serca; co do formy 
zewnętrznej może oną formy nowe przybrać, 
odrzucić to, co stało się zbędne, przestarzałe, 
čo nie przejdzie już próby nowych wymagań 
życia. Tak było zawsze; i z monarchią i z 


parlamentaryzmem. W ogniu historji idz- 


kości wszelkie formy przepałają się i odna: | 


| wiają; kto umie patrzeć w histarję, ten widzi 


przykładem choćby rokowania St. Grabskie- 


go z sjonistammi (śmiertelny 
z tą śrubą wśród żydów), które oa prowadził 
jako minister, zwalczając jako redaktor tę 
myśl w swem piśmie hwowskiem.., dla swych 
wyborców, wychowanych na skrajnych anty- 
semitów. Jest to stara i znaną meda. łych 
ludzi jeszcze z czasów zapore? ch; = 


m przeważnie na radykahzmię Społecznym cze i polityczne, 
r is" | plikuwane, coraz to ró: 


BiEzasnąć | od bardziej skomplikowanych obecnie form 
fefody zaś radykalne | po- 

aji- He a! zacieśnianie się w jakiejś chwilowej 
wa kry- "a 


przenieśli ten "radłyka aliztn. „mutatis m 
ra_ teren polskiego | naci jonalizmu i i 
się. z niego nie mogą. 
zaciemniają JASTOŚĆ 1 i trzeżwość mys 
m z wojenny nie zawsze daje możne 
tycznego spojrzenia W. prz gzłość,. takiego. u- 
jęcia przyczyn, ‘aby można było. żóbaczyć 
„skutki — 

W ostatnich czasach nastąpił ną naszej 
„prawicy sejmowej fakt na oko wcale donio- 
sły. Klub Dubanowicza wywiesił sztandar 
monarchizmu, Symbioza Dubanowicza i en- 
decji przerwała się niedawno, kiedy ta druga, 
wykoniejąc punkt ugody z „Piasiem' proso- 
wała w sejmie za ustawą o reformie rolnej. 
Prawdopodobnie głosowała nieszczerze, coby 
było jeszcze jednym dowodem braku zmysłu 
odpowiedzialności w tej grupie; było to jod- 
nak kamieniem obrazy dla posłów, głównie 
pożnańskich, grupy Dubanowicza, przeważ- 
nie właścicieli dóbr i na ich sile i wpływach 
się opierających. Naturalnym biegiem rze- 
czy grupa, dotychczas bez wyraźnego obli- 
czą, musiała. stanąć samodzielnie, przybrać 
jakąś fizjognomję, zwłaszcza, źe włelkiemi | 
krokami idą wybory i niewiadomo, czy możli- 
we będzie złożenie czegoś w rodzajii dotych- 
czasowej 8«mki, w której za wpływy... mate- 
rjalne, można było uzyskać wpływy... polity- 
czne i wyborcze. 

Przyznać trzeba, że w Polsce porchi 
mą. wielu zwolenników; nie pomogą na to ani 
zaprzeczenia, ani kpiny i drwiny, ani wzywa- 

nie na pomoc policji, Nikt temu objawowi dzi 
wić się nie może. Czekali ludziska na Pol- 
skę, wyobrażając ją sobie jako Świat nowy, 
jasny, szczęśliwy, w tęczowe blaski odziany | 
tymczasem rzeczywistość _przemówiła 
wprost strasznie: nieudolność, zła wola, pry- 
wata, nędza, bezrobocie, panujące głupstwo |/ 
i absurd, Oczy więc ludzkie zwracają stę | 
wprost ż tęsknotą i nadzieją gdzieindziej, do 
czegoś nowego — bo to nowe, monarchja — 
przynieść może ulgę w niedoli, Chrześcijań- 
sko - narodowi tę tesk notę postanowili wy- 
zyskać, zwłaszcza, że im przyświeca nadzieja 
imną zupełnie niż np. chłopu, który lgnie 5 
hasła; „władza dla króła, ziemia dla chłopa, 
sprawiedliwość dla wszystkich"; oni właśnie 
chcą zatrzymać w swych rękach te obszary | 
ziemi, po które rękę wyciąga miljonowa ma- 
sa chłopska. Naiwny byłby król, dyktator, 
czy jakkolwiekby go nazwać, któryby obec- 


bezrobotnych. Mamy prawo i obowiązek 
domagać się od czynników rządowych, aby 
odpowiedniemi zarządzeniami położyły kres 
wichrzycielskiej robocie agitatorów. Trzeba 
to ukrócić w zarodku, póki jeszcze czas. 

Są liczne znaki, każące przypuszczać, iż 
komuniści szykują się do nowych wysiąpień. 


St. M. 


Zech, że właśnie * 


i 


i 


wiecznie jedną” wewnętrzną treść, coraz to 
bardziej pogłębiającą się, coraz to Aja 
cą, idącą w przyszłość drogą 
lab wolniej, przewracającą mniejsze lub więk 
sze , poprzez zwycięstwa i upad- 
ki. Historyk niczemu się nie dziwi; on Że 
że warunki stwarzają podobne skut- 
ki; on Obi zdaje sprawę z tego, że Stp 
ne w swych rozmiarach ruchy - 
Babifonie starożytnym, reformy sohońskić, 
Grakchów, ruch chłopski Marjusza, fenda- 
lizm, pańszczyzna, a także Vanpee 
połu społecznem i gospodarczem są 
ne pewnemi przyczynami, które są : 
ne, choć je wieki rozdzielają; historyk wie, 
że wywołują one podobne skutki gospodar- 
choć coraz to bardziej skom- 
żnorodniejsze, zależne 


życia. To jest zasadniczą ideą w 


że, choćbyłona oparta była na zdoby- 
cząch rewolucji trancuskiej i marksizmu, bę: 
dzie reakcją, stawianiem przeszkód życiu, 
które jest zresztą mocniejsze od 

czego dowód mamy w Rosji sowietlciej. 


Nieszczęściem Polski i A: jest — 


między innemi — to, że osiągnęliśmy nieza- 
leżność w chwili wielkiego TRESEN parla- 
mentaryzmu i demokracji; powiedzmy sobie 


szczerze, my niby — demokraci polscy, że 
parlementaryzm, pojęty po europejsku, ban- 
krutuje, a može już zbankrutował, tylko so- 


już rozwiązań dla proble 
wysuwa — bynajmniej zaś dla * 
go kosztuje, że posłowie nie stoją na as. 


ści zadamia, że im się pracować nie chce; te | 
ostatnie ra potrzeby dnia wysuwane zarzuty | 


i tłumoczemia są płytkiemi argumentami za- 
twazdziałych ortodoksów, przeżytych wyc 
wiecznie trwającego pochodu ludzkości do 
dobra i szczęścia, Wprzęgnięci odrazu w ry- 
dwan konającego parlamentaryzmu, staliśmy 
się jego ostatnim wyrazem, choćby dlatego, 
że nie mielismy żadnego swojego 

czenia, żeśmy za święte uważali to, na co 
wróble w Paryżu czy Londynie świżdżą, żeś- 


my odrazu nabrali moc złudzeń, jakie prysły | 


już dawno u pia To parlamentarnie de- 
Ha ae zachoda 
wają się odgłosy gorączkowych poszukiwań 
nowych form, kiedy tam pojawiają się nowe 
formuły, jako dalsze ogniwa łańcucha łosów 
„ludzkich, nam się: a a jeszcze wydaje, że 


f e Płac e t ustawą o 8-godzia- 
f nem dniu EB 6 on sam ginie z głodu, 
dub, że dla Ghło chłopa. arahina wsryaiko ucha 


| leniem" asfawy o retor 
szy mu przedtem r PWN 


darki rolnej, 
całego na- 


"W tych warumkach pesymi 
rotu jest zupełnie oki ik się nikt 


nie dziwi, że samorzutnie zbiedzeni ludziska 
wyciągają szyje, rozglądają się wokoło i szu- 
| kają jakiejś przewodniej gwiazdy, coby ich 
wyprowadziła na grunt stały, Pierwszy to 
zrobil chłop polski, On jest najbardziej zain- 
teresowamy w tem wszystkiem, co stosunki 
życiowe ustala, co mu pozwoli regulować 
dzień dzisiejszy dla jutra, co stwarza pewną 
trwałość życia i rozwoju; on związany z przy- 
rodą wiecznie żywą i to związany bezpośred- 
nio, najlepiej też rozumie i odczuwa koniecz- | 
ność naturalnego postępu i życia, Chłop 'za- 
czyma niecierpliwie patrzeć i szukać, Poka- | 
zano mu także i monarchizm i pokazano mu 
go wyraźnie jako program ze strony, z któej 
szło dotychczas raczej coś wprost przeciw- 


ju polskich ' 
ma łoszch państwa | w nim 

ednak? == = bean prawicy w Polsce, której nam tak bar- 
' 


, użyją jej jako . 


falistą, prędzej ` 


DY ka 


logicz- 


TE 


„ I kiedy tam od lat odzy- . 


nego, t, j ze strony see” „Wyzwołenia”, 
d-ra do którego przyr 
knęło kilku dotychczasowych działaczy ide- 
owego monażchizmu,. Ruch na razie nie ptzy- 
brał ogólnego charakteru, jest raczej czysto 
' lokalnym, opartym o teren okręgu wyborcze- 
go p. Ćw., ale jest ruchem czysto chłopskim. 
s eka czy czy. źniej zetknie w, Z monar- 
ppoż hasło za 


Ap łe. czy, 
Sw ie ETET pora na 


| — pewnie się rozszerzy, 


le tylko nie przejął dawnych metod, 
ire się już gruntownie chłopu spo- 
kojniejszemu przejadły, Wtedy będzie 


na _ powstanie rze- 
brakuje, takiej prawicy, która będzie gto- 
sem c€ ego sumienia, rozsądku i poczu- 
cia — nie w już w 
oo| ziszczenia samej zasady naczelnej, 
t, į} wprowadzenia króla na tron polski, 
jednak do zanotowania jeszcze coś 
poważniejszego: broszura kolce Sj Wito- 
sa — jego EA wyznanie ni 
Kto bliżej obserwował i bezstronnie ba 
dał rozwój tego trybuna chłopskiego, zręcz- 
nego polityka, giętkiego „gracza s. 
tarnego, człowieka o nader wybitn: wybitnych zdol 
nościach, ten przyznać musi, że ył on w 
tym rozwoju zawrotną wprost drogę od chłop 
kiego agitatora wiecowego do jednego 
stanu w Polsce, 


mężów 
Wzeósłszy na hasłach stanowo = chłopskich 
on i jego stronnictwo zorjeńtowałi się w pe- 
aa cowe ion flo chłopski 
, że hasła, że te- 


wolności korzystania i 
- | że one stanowią walną przeszkodę w życiu. 


Znający go bliżej opowiadają, że od dłuższe- 
go już czasu, nie od miesięcy, ale lat, on je- 
den odważa się mówić już nie depu: 


tało i cą jego wymogó 
śmiało i j w; 
żąda umniejszenia władz ustawo- 
a wzmocnienia i to wybitnego 
władzy wykonawczej i autorytetu głowy pań- 
stwa, zrzeczenia się przez państwo szeregu 
iunkcyj i oddania ich prywatnej inicjatywie 


miema obywa- 

tela wyręczać, lecz mu pozwolić cały zasób 

sił wyładować we właściwym ki i 

ciwstawia się nadmiernej tyzacji na- 
szego życia państwowego i i p. 

Każdy musi przyznać, że to u naś głos 


śmiały, który zależnie od człowieka, jaki go 
podniósł, nabrać musi charakteru obowiązu- 
jącego i oficjalnego, bejca że AŻ o- 
świadcza, iż czyni to „bez względu na to, ko- 
„go to będzie dotyczyć, bez względu na opin)! 
i popularność, bez względu na zarzuty wste- 
„cznictwa i reakcyjności, Ć bo największem 
wstecznictwem i reakcją jest właśnie trzy- 
manie się tego, co ekazało się zgubnem”, 
Niech to tylko nie będzie irazesem, niech 
tylko Witos: tą drogą szczerze pójdzie, a mo- 
żemy być spokojni o naszą sejmową, przy- 
szłą prawicę, na której ma „zasiąść; TOZUM, 


Kraków 1926 


*) Wine. dj EZ 1 ludzie, 
Nakł. red. „Piasta 
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ue. ROB OW DILCĄS 


GŁOS BACONA 


Minęło w tych dniach trzysta lat od śmier- 
ci Franciszka Bacona, jednego z tych umy- 
słów potężnych, które stanowią wieczne ko- 
lumny światła na drogach postępu ludzkiego. 


- Wielki mówca, adwokat, poseł do parla- 
mentu, lord kanclerz, sędzia najwyższy, pi- 
sarz polityczny, filozof, fizyk i przyrodnik, 
twórca reformy i klasyfikacji nauk — tytan 
pracy badawczej, całe życie spędzający pod 
znakiem niecierpliwego poszukiwania Praw- 
dy o naturze i o człowieku, fenomen myśli u- 
r.wersalnej, mędrzec i poeta, trzeźwy budo- 
wniczy a zarazem marzyciel rozwijający w 
cbrazie utopijnym doskonałe, idealne urzą- 
dzenia społeczne. 


Z dzieł nieśmiertelnych Bacona czerpać 
dziś można zadziwiająco żywotne wskazania 
— zarówno w dziedzinie myśli naukowej, 
zwłaszcza dotyczącej metody badania, jak i 
w sprawach społeczno - politycznych. 


Wśród swoich dzieł, tak różnorodnych, 
jedno szczególnie sobie umiłował: „Szkice 
moralne, ekonomiczre i polityczne” (r. 1625). 
Uważał je za „najlepszy owoc, jakim obda- 
rzyła go łaska Boża”, wierzył, że będzie ono 
czytane zawsze „dopóki na świecie istnieć 
będą książki i literatura", 


Zaiste, jest to jedno z tych dzieł, których 
wartość nie maleje. Przeciwnie, — wzrasta, 
albowiem historja coraz moeniej, coraz wy- 
raźniej potwierdza głębię i mądrość myśli tu 
zawartych. 

„Nic bardziej nie osłabia i szybciej nie 
rujnuje państwa, niż kiedy zmieniające się 
rządy przechodzą często i bez zastanowienia 
od jednej ostateczności do drugiej, naciągając 
i rozluźniając kolejno sprężyny władzy”. 


Słowa z przed lat zgórą trzystu. Czy nie 
dobrze określają cechę rządów współczesne- 


żo świata? 


„Pewnem jest — pisze dalej — że chła 
bieglość ministrów i mężów stanu zdaje się 
być ograniczoną do umiejętności wynajdywa- 
nia szybko działających lekarstw na najbliż- 
sze niebezpieczeństwa oraz dla usuwania 
trudności w miarę, jak się one wytwarzają. 
Tymczasem należałoby przewidywać zdale- 
ką burzę i zabezpieczać się od niej zapomocą 
środków i pozycyj solidnych, których skutki 
oddziaływałyby na przyszłość, Ale czekać 
na niebezpieczeństwa tak, jak oni to robią, 
czyż to mie znaczy wyzywać niejako fortunę 
do turnieju i widzieć w tej walce przyjem- 
ność . 


Przychodzą na myśl słowa, napisane o 


diwieście lat później — słowa Adama Mickie- ` 


wiczą: 

„Jeżeli duch czasu jest duchem przyszło- 
ści, dlaczegóż tę przyszłość, jak rosnącego 
młódzieńca, chcą obszywać w suknie stare, 
dziecinne, zużyte i dziwią się, że ta suknia 
drze się.. Przed wybuchem wulkanu dosyć 
jest uważać kolor wody w studni, dym w 
szparach góry, aby przewidzieć niebezpie- 
czeństwo. Biada tym, którzy wtenczas do- 
ciero zasiądą czytać teorję waulkanów”. („O 
dążeniu ludów w Europie“). 


Jeszcze jeden przykład żywotności myśli 
fucona i jej przydatności dla czasów dzisiej- 
szych: 

„Hiandlujący są arterjami ciała polityczne- 
św. Gdy handel nie kwitnie, to sto części 
ciala źle będą odżywiane i mało będą posia- 
daiy Uuszczu, Podatki wielkie, nakładane 
ra obywateli, rzadko bywają korzystne dla 
dochodów państwa a wszystko, co może ono 
tym sposobem zyskać na jakiejś setce osób, 
traci na całej prowincji, którą zuboża. Masa 
bowiem tych opłat wzrosnąć może tylko ko- 
sztem. kapitałów użytych w handlu", 

Możnaby przytaczać bez końca dowody 
wiecznej aktualności uwag Franciszka Baco- 
na, a przy każdej cytacie zadawać sobie nie- 
wesołe pytanie; ileż stuleci potrzeba na to, 
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żeby ludzie w swoich urządzeniach i stosun- | 


kach pewne niewątpliwe już, na wielkich do- 
świadczeniach oparte nauki uznali za dobre 
i obowiązujące? 

Ixion. 


z dnia 18 kwietnia 1926 r. 


Str. 3 


Walka z bogactwem skończona ? 


Co teraz ? 


Równocześnie ze spadkiem naszej waluty 
rozpoczęła się zwyżka naszego wywozu, 
Eksportujemy zresztą przeważnie surowce 
— i czynny bilans handlowy nie wpływa na 
zmniejszenie bezrobocia, które w przemyśle 
wciąż wzrasta, Jest to dowodem, że produ- 
kujemy za drogo; spadek kursu złotego już 
nasze surowce uczynił konkurencyjnemi; 


produkty przemysłu jednak, w których tkwi | ganizowania jej. 


więcej pracy i kapitału — są w dalszym cią- 
gu niekonkurencyjne na rynkach światowych, 
Na zbyt wysokie koszty naszej produkcji: 
w głównej mierze wpływają dwa czyńniki: 
1-0 brak, wzgl. drożyzna kapitału, (na którą 
kapitalnie wpływają podatki) — i, 2-0 ko- 
szta robocizny (wliczając i pracowników ad- 
ministracji przedsiębiorstwa). l 
Na brak kapitału niema szybko i o 
działających środków. W całej Europie dzi 
siaj panuje przeważnie większy popyt niż pē- | 
daż kapitału. Zgodnie z prawem  „maleją- 
cego dochodu” — kapitał przenosi się z krá- 
jów dostatecznie nasyconych, do krajów, od- 
czuwających brak takowego, a zatem PET 
cującemu dawać wyższe dochody. Temu jé- 
dnak nader skutecznie przeciwdziała nas 
ustawodawstwo skarbowe, Wiemy przecież, 
że konsorcja amerykańskie, chcące inwestó- 
wać w pewnych gałęziach naszego przemy- 
słu, jako warunek stawiają anulowanie zale- 
głych podatków i zobowiązania się rządu do 
zrezygnowania na przyszłość ze wszelki: 
zakusów na podatek majątkowy, pożyczki 
przymusową i t. p. f 
- Kapitał zagraniczny więc możemy przy 
ciągnąć do inwestycji na większą skalę, po 
przeprowadzeniu gruntownych zmian w u» 
stawach podatkowych — albo na tak lich» 
wiarskie* procenty, że produkcja, oparta na 
tak drogim kredycie, nie będzie konkuren} 
cyjną na rynkach światowych. i 
Drugim czynnikiem, uniemożliwiającym 
konkurencyjność naszej produkcji, są zbyt 
wysokie koszty robocizny. . Pracujemy mniej| 
i drożej, niż cały cywilizowany Zachód — a 
chcielibyśmy mu zaimponować najpostępow- 
szem ustawodawstwem socjalnem. Przeglą- 
dając te wszystkie ubezpieczenia, „ochronę 
pracy”, urlopy płatne, najkrótszy na świe- 
cie tydzień roboczy, wielką lie ze 
świąt i £ p. ogarnia zdumienie, jak. dokła- 
dnie obmyślono wypoczynek, a jak mało 
myślano o pracy!... imowoli i 
się ironizowanie Nietschego na temat 7 
mędrców, wykładających o tem, jak się po- 
winno spędzić dzień, ażeby w nocy e 


ca 
e PETA z dnia na dzień nędza i 
posępna rubryka samobójstw i głodowych 
śmierci, zmusza do zastanowienia się poważ- 
nie i nad samą pracą — beż względu na to, 
czyje doktrynerstwo to urazi. 

Robotnik nasz pracuje wprawdzie mniej, 
niż w rozwiniętych przemysłowo krajach Za- 
chodu — ale też i zarabia mniej i posiada sto- 
pę życiową nieporównanie niższą, niż jego 
towarzysz zachodni. Z tego niskiego zarob- 
ku, olbrzymi procent dochodzący do 30 kil- 
ku, płaci na wszelkie ubezpieczenia, t, zw. 
„Świadczenia socjalne", Socjologowie twier- 
dzą, że każdy normalny człowiek, dobra 
przyszłe szacuje znacznie niżej, aniżeli obec- 
ne; cała szkoła ekonomiczna, właśnie na tej 
podstawie psychologicznej oparła wyjaśnie- 
nie zjawiska procentu itatu. Czyż 
więc możliwem jest, aby robotnik polski miał 
właśnie psychologję wręcz odwrotną — i go- 


'dził się na nędzną stopę życiową, aby tylko 


móc spokojnie chorować, starzeć się i t, p.?... 
Myślę, że te zbyt kosztownie rozbudowane 


świadczenia socjalne, są równie sprzeczne z 


interesem robotnika — jak zbyt kosztownie ` 
rozbudowana administracja państwowa jest 
sprzeczna z interesem podatnika. Jedna i 
druga wypłynęła z tego samego źródła: u- 
chwalający odnośne ustawy suwereni miefi 
więcej apriorystycznych doktryn, niż zrozu- 
mienia realnego życia i świ ości, na czy» 
ich interesach najciężej zaważą dokonywane 
reformy. Okazało się, że najciężej odbiły 
się — wbrew zamierzeniom — na klasie ro- 
botniczej, którą nędza i bezrobocie wypędza- 
ją z cudem odzyskanej Ojczyzny na ponie- 
wierke emigracyjną.., 

Przystępujemy obecnie do zreformowanią 
naszej administracji gwoli oszczędności bud- 
żetowych — co więcej, obcinamy budżety 
nawet najważniejszych wydatków na cele 
kulturalne — zawieszamy bardzo potrzebne 
inwestycje. Czy nie byłoby wskazanem zre- 
formować również i nasze „świadczenia so- 
cjalne"? Dlaczego mamy odwagę moralną 
„redukować polską naukę — a nie mamy od 
wagi powstrzymać rozrzutności naszych Kas | 
chorych, inwalidzkich, emeryckich i t, p.? ; 


Inwestycje należy powstrzymać również i w 
tej dziedzinie; niech nasz robotnik ma zabez- 
pieczoną nietylko możność chorowania, sta- 


| tu przy minimum wysiłku. W Ameryce nad- į 
| miar kapitału i surowców, a brak rąk robo- 


rości, bezrobocia i t. p, ale również możność 
ludzkiej stopy życiowej dzięki swej pracyl 

Aż nadto modnem się stało obecnie w 
Polsce hasło t. zw. naukowej organizacji pra- 


DD zwańę, Layloryzmem. Nie war 
(opotać się tem, że najkrócej pracujemy, 
albowiem to właśnie stanie się bodźcem do 
zwiększenia wydajności pracy zapomocą Zor- 


Należy tu podnieść jednak kilka objekcji: 
1-o skąd nadzieja, że my właśnie zorganizu- 
jemy pracę najlepiej? Bo jeżeli zorganizuje- 
my ją tylko równie dobrze, jak nasi sąsiedzi, 
to zawsze bić nas będą dłuższym tygodniem 
i większą liczbą dni pracy w roku; 2-0 w A- 
meryce brak, względnie drożyzna rąk robo- 
czych, wywołały konieczność zaprowadzenia 
organizacji, dającej możliwie największą wy- 
dajność pracy; ale tam był nader ruchliwy i 
przedsiębiorczy kapitał — którego u nas 
brak. Nie należy przytem zapominać, że t. 
zw. „Iayloryzm' — oznacza właściwie orga* 
nizację, zapewniającą urzeczywistnienie zwy 
kłej zasady ekonomicznej: maximum rezulta- | 


o oaeee e. 


czych urzeczywistniał ją na drodze nakładu 
kapitału, a oszczędności rąk roboczych; w 
nas jest brak kapitału a nadmiar rąk robo- 
czych — więc.i loryzacja może pójdzie 
po wrecz odwrotnej drodze., Nie zapominaj- 
my bowiem, że „naukowa organizacja pra- 
cy' w znaczeniu amerykańskiem, wymaga 
niejednokrotnie b, znacznego nakładu kapi- 
tału i koncentracji produkcji przy  dzisiej- 
szych więc kosztach i trudnościach kredyto- 
wych, nie możemy poważnie liczyć ną zasto- 
sowanie jej w szerszych rozmiarach; 3-0 na- 
ukowa organizacja pracy jest rzeczą trudną, 
wymagającą mozolnych prób i doświadczeń. 
Czyż więc mamy prawo żądać, aby, zanim | 
nasi pracodawcy i inżynierowie się jej nau- | 
czą, nasz robotnik cierpiał w kraju bezrobo- 
cie i musiał emigrować do krajów, gdzie | 
awdzie mniej myślą o zapewnieniu mu 
wszelkich świadczeń, ale za to pozwolą pra- j 
| 


|cować tak długo, jak tego wymagają interesy 


| rh gałęzi produkcji i stopa życiowa robo* 
a. 


Podniesienie stopy życiowej rzesz pracu- 
jących, nie jest kwestją sentymentu tylko, lub 
rozszerzenia pojemności rynku wewnętrzn. 
Pauperyzacja ekonomiczna idzie równolegle 
z upadkiem moralnym i intelektualnym. Dla- 
tego nakazem obowiązku społecznego i naro- 
dowego, jest zawrócenie z manowców, na ja- 
kie zaprowadziło nas doktrynerstwo: za- 
miast utrzymywania zastępów urzędników, 
śwoli wyszukiwaniu, jakiem jeszcze „świad- 
czeniem socjalnem' lub jaką formą „wypo- 
czynku' uznanego za „źŹrenicę.. zdobyczy 
socjalnych” rujnować warsztaty pracy pod 
pretekstem sprawiedliwego rozdziału docho- 
du społecznego — musimy wziąć się poważ- 
nie do badania: -jaki ieść do- 
chód eczny?| Skutecznie przeprowadzi- 

y walkę z bogactwem — powszechna pro 
paganda doprowadziła do równie powszech- 
nego niezadowolenia, przejawiającego się w 
niebezpiecznem wrzeniiu Im prędzej nawró- 
cimy z tej drogi, tem więcej da się uratować, 
Zamiast walki z bogactwem — z natury rze- 
czy nierównomiernie rozdziełonem — rozpo- 
cząć musimy walkę z niedostatkiem. Musi- 
my zbadać amerykański system wysokich 

ac przy niskich kosztach robocizny — 1 za- 
NEM RA URE k 
idące w parze z niskiemi płacami. 

Projekt komisji sejmowej dla badania 
„koszbów produkcji” w przemyśle zgóry ko- 
mentowany jest w pewnych organach prasy | 
jako wykrycie iernie  „niesprawiedli- 
wie” iej stopy procentowej. Życie go- | 
spodarcze jednak mie da się regulować ab- 
strakcyjnemi teorjami, Stopa procentowa jest l 
barometrem, wykazującym poziom kapitałów 
z zadu ie ew, u nas jest wskaźnikiem 

atastrofalnego braku kapitału — a tego ża- 
"dne TAN przymusowe nie zmienią. 
Znane w natice „prawo malejącego dochodu“ 
| 
| 
| 


wyjaśnia fakt przenoszenia się kapitału wła- 
śnie tem, że od pewnego punktu nasycenia ka 
żdy dalszy nakład przynosi coraz mniejszy 
dochód — i w poszukiwaniu większego, ka- 
pitał przenosi się do krajów mniej nim „na- 
syconych'., Nietylko na niższy, ale nawet na 
taki sam dochód kapitał niema interesu prze- 
nosić się, Nagromadzenie kapitału u nas u- 
czyni go tańszym bez specjalnych zarządzeń. 
Możność potanienia naszej produkcji jest 
warunkiem jej konkurencyjności światowej; 
stanowi ona o pozostaniu w kraju licznych 
rzesz robotniczych, zmuszanych obecnie do ` 
emigracji. Możność zaś zatrzymania w kraju ` 
pracowitej i zadowolonej ludności, stanowi 

nietylko rozszerzenie się pojemności rynku 

wewnetrznego, najciaśniejszego obecnie w i 
całej Europie — ale stamowi również o mo- ! 


Sprawy polskie 


w prasie zagranicznej 


PIŁSUDSKI—SZEPTYCKI. 
Angielska „The Morningpost” z dnia 5-g6 


kwietnia w korespondencji z Warszawy oma- 
wia podanie się do dymisji generała Szeptyc- 
kiego, wywołane — zdaniem korespondenta 
— przez intrygi marszałka Piłsudskiego, któ- 
ry osobiście prowadził kampanję prasową 
przeciw władzom cywilnym i przeciw b. au- 
strjackim kolegom wojskowym i zwolenni- 
kom generała Szeptyckiego i Hallera. Kor. 
zaznacza, że trzeba bardzo uważać na działal 
ność marszałka, gdyż może ona wyrządzić 
wiele złego sprawności i jedności armji. Po- 
parcie lewicy i stanowisko Żeligowskiego w 
rządzie utrudniają rządowi zdecydowaną ak- 
cję. Żadnych decyzji jeszcze nie ogłoszono. 
W nawiasie krótki przegląd działalności mar- 
szałka Piłsudskiego przed wojną, oraz pod- 
czas i po wojnie światowej. 
x * * 

Berliński „Der Tag“ w artykule „Det 

Kampf um Piłsudski“ przedstawia konflikt 


między generałem Szeptyckim a marszałkiem 
Piłsudskim i podkreśla, że konflikt ten jest 


i| symboliczny dla stosunków w armji polskiej, 


Stosunki te mają wykazywać podobieństwo 
do znanych walk poszczególnych generałów 
w państwach egzotycznych różnych części 
świata, zaś w Europie tylko w Grecji. Par- 
tja chłopska pod przewodnictwem posła Dąb- 
skiego, „przewodniczącego Związku Legjoni- 
stów domaga się zupełnego zmniejszenia ar- 
mji polskiej i zastąpienia jej przez inne for- 
macje wojs 3 

Także korpus oficerski jest niezadowoło- 
ny z powodu niedostatecznego uposażenia, 


CO MA WIĘKSZĄ WARTOŚĆ, DOBRY 
RZĄD, CZY POŻYCZKA ZAGRANICZNA? 


Cytowana już wyżej „The Morningpost* 
w numerze z dnia 5 kwietnia omawia trudno- 
ści ekonomiczne Polski i twierdzi, iż na ko- 
nieczność zrównoważenia budżetu zgądzają 
się wszyscy, ale rząd utworzony dla ocalenia 
sytuacji nie może się pogodzić w sprawie me- 
tod tępowania, Socjaliści są przeciwni 
zedałkójont kolejowym, a za to chcą redukcji 
woj i ają się stwo- 
rzenia na szeroką skalę urządzeń, mających 
+ celu aj sb diz R Źródłem kiopo- 
tów jest przywódcy, reprezentującego 
jednolity program. Obecny premier, 
i raczej rolę pojednawczą, 
niż przewodnią. Minister skarbu walczy o 
uzyskanie zagranicznej pożyczki, Według 
świadomych rzeczy kół fi wych i polity- 
cznych sprowadziła ona jako skutek pewną 
kontrotź finansową. W obecnej sytuacji po- 
litycznej szef rządu z jednolitym programem 
REM, wasze dobrodziejstwem, niż po- 


życ 
RUCH „MONARCHISTYCZNY* 
W POLSC 


„Kölnische Zeitung” omawia rozwój ru- 
chu monarchistycznego w Polsce, uważając, 
iż hasłem, pod którem zaczął się on rozwijać, 
była reforma rolna. Kandydatani na tron 
polski mają być książę Sykstus Parmeński 
oraz książę Yorku. Ruch monarchistyczny 
jest przedewszystkiem objawem niezadowo- 
lenia z powodu niedomagań parlamenta- 
ryzmii, 


Prosimy 0 wpłaca- 
nie prenumeraty. 


carstwowem stanowisku Polski i o jej charak 
terze narodowym. 

O kwestjach związanych z rozwojem prze 
mysłu i pracą, myślimy wciąż jeszcze kate- 
gorjami przedwojennemi; warunki objektyw- 
ne jednak zmieniły się bardzo gruntownie, 
Przedwojenni „bankierzy świata" — jak np. 
Francja, Anglja Holandja, — pożyczali na pe- 
wien określony procent, nie troszcząc się o 
to, na. co pożyczony kapitał będzie zużyty. 
Obecny „bankier świata”, Ameryka, nie. 
kwapi się zbytnio z pożyczkami — jej zain! 
teresowanie idzie raczej po drodze inwesto- 
wania w pewnych gałęziach przemysłu. Ka+ 
pitał więc amerykański przychodzi z pełnem 
zainteresowaniem dla krajowego ustawodaw-! 
stwa zarówno podatkowego, jak socjalnego. 


, Dylemat więc przedstawia się w tem, czy na- 


sze doktrynerstwo zmusi młode i pracowite 
siły robocze wędrować do kapitału — czy też | 
kapitał przywędruje do nas, zużytkować w | 
Polsce polskie surowce i polskie siły robo- | 


CZE | 
Dr. M. Zawadzka. 
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Waluty z eksportu 
gdzie się podziewają? 


Autor tych wwag wyraża , że eks- 


ora © DA mediów 
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J1ż nadwyżka 
idzie przeważnie na spłatę das zacią* 
a. przez rozmaite firmy zobowiązań | 
iż te 


mi wywożą towary zagranicę, walut z tego źródła uzy- 
Pap nie sprzedają Bankowi Polskiemu, lecz pozosta- 
wiają je zagranicą do swej dyspozycji, e na pokrycie 


zaświadczemia wałutowego kupują dolary w kraju, CZĘ= : 


sto nawet od Banku Polskiego. W ten sposób Rumas 


ćmy sobie autor zjawisko, że nasz bilans handlowy, od 
szeragu miesięcy wyżezuje wielkie nadwyżki wywozu 
nad przywozem, a walut aagranicznych w Bąuku Pal- 
skim nie przybywa, lecz ubywa. Byłoby, bardzo pożą- 
danem gruntowne zbadanie tej sprawy przez czynniki 


właściwe, t j. Bank Polski i Ministerstwo Skarbu i dla- . 


lego uwagi te drukujemy, choć z drugiej strony nie 


wydaje się nam, aby. było w Polsce wielu tak bogatych ł ły się stawiać tym kierownilcom 


„PRA WDA“ 


SZKICE 


z dnia 18 kwietnia 1926 r. 


Szczerość Chamberlaina. — Trzeba odrodzenia 


duszy. — 


Dzięki Bogu, pawi eae nowego 
przesilenia gabinetowego. Sprawa przyzna- 
nia Polsce stałego miejsca w Radzie Ligi Na- 
rodów zdjęta została z wokandy i adroczona 
do września. Jawna, szczera, otwarta dyplo- 
sieje) x kiér tik wide awódy. Eako So- 


bie obiecywały i która odzwierciadlenie swe 


znależć winna była w Lidze Narodów, w prak 
tyce niezbyt podoba się kierownikom zagra- 
nicznych interesów wielkich mocarstw i stale, 
gdzie tylko można to uczynić, jest omijaną. 
Na szczęście, parlamenty etropejskie nauczy- 
niedyskret- 


ekąporterów, by mogłi waluty za sprzedane towary po- 1 ne zapytania i częstokroć sekrety dyploma- 


zestawiać zagranicą, a na pokrycie pretensji B. P, kwe 
pować dolary, w kraju, 
. * ` 
Bilans handłowy Polski był podczas ostat- 
rich miesięcy bardzo korzystry, gdyż każdy 
Emo iaer aa ioca sca 


$ l 
Bankowi Polskiemu tak znaczny o wa- 


granicznych, Ale tak nie jest, R. 
calego czasu, gdy wedłuć ogłaszanych 
| ryj Peera taosgan eaer eeng 


brzymią nadwyżkę w porównaniu z przywo- | 


zem, gdy więc powimien istnieć obfity przy- 
pływ wontn okos obcej, widzimy stałe kurczenie 
się zapasów walut obcych w Banku Polskim. 

Próbowano to w ten sposób wytłómaczyć, 
walut, pochodzących z eksportu, 


job 


SR 


AN paee w walucie efektywnej 
rach), które w momencie dla siebie 
najodpowiedniejszym Bankowi Polskiemu, 

Powstaje więc pytanie, czy dolary z za- 
świadczeń, sprzedawane Bankowi Polskiemu, 
czy też bankom dewizowym, eksporter uzy- 
skał rzeczywiście za towar wywieziony, czy 
to są dolary nowoprzybyłe do kraju, czy też 
są to dolary, które już w Polsce kursowały? 
Otóż można śmiało powiedzieć, że w więk- 
szości wypadków, waluta efektywna płacona 
przez eksporterów, jest walsrtą „starą', po- 
chodzącą z krajowego obiegu, 

Cz y stałe w sprawozdaniach giełdo- 


ytam 
wsch, że Bank Polski oddał dolarów efekty- | 
wmych taką lub inną znaczną ilość, Komu? | 


Najpewniej firmom importującym, które skła- 


dają przepisane prawem na do- 
wód zapotrzebowania. 

dzić, lecz niemniej należałoby to może uczy- 
jé, 'czy mianowicie te właśnie dolary, ođdåä- | 
wane przez Bank Polski w kraju, nie pozosta- 
ją w rzeczywistości w kraju, by z rąk impor- 
tera dostać się do rąk eksportera, który w. 
ten sposób temi właśnie dolarami kryje swoje 
zobowiązania z racji otrzymanych zaświad- 
czeń walutowych. Te dolary, krążąc wielo- 
krotnie z rąk importerów do rąk eksporte- 
rów, pokryć mogą zaświadczenia wałutowe 
w dowolnej wysokości, nie dając w zupełno- 
ści krajowi nowej waluty. Przypuszczam 
również, iż do Banku Polskiego wpływa, jako 
waluta za eksport, cała waluta, otrzymywana 
przez ludność kraju z racji rozmaitego rodza- 
ju wsparć, pożyczek, długów etc. Byłoby 
przeto bardzo ciekawe zestawienie statysty- 
czne, jaki procent ogółem kupionej przez 
Bask Poldi waluty zagranicznej, nie jest po- 
chodzenia eksportowego, zestawienie takie 
potwierdziłoby być może słuszność ostatniej | 
mojej uwagi, 


Trudno byłaby spraw- , 


| spraw międzynarodowych 


tyczne wyłażą z worka pomimo woli i chęci 
strażników tych sekretów, którzy i nadal pra- 
gnefiby dla siebie wyłącznie rozstrzyganie 
zmonopolizować., 

Dia przyszłej konferencji w Genewie i 
szęz ie dla zrozumienia, częgo mianowi- 
cie Połska we wrześniu r, b. w sprawie udzia- 
łu swego w radzie Ligi Narodów może ocze- 


| kiwać — materjały najlepsze dostarczył Au- 


sten Chamberłaim, minister spraw zagranicz- 
nych Wielkiej Brytanji, w mowie swej, którą 
w parlamencie angielskim musiał wygłosić w 
dniu 23 marca r, bi, Lloyd Geor- 
ge'a i Ramsay Mac Donalda co do zbytniej 
swej powolności względem Polski i Francji 
odeprzeć. Przyznał się wówczas Chamber- 


| lain, iż instrukcje, jakie od rządu angielskie- 


| Genewie na 


go otrzymał i któremi musiał się kierować w 
początku marca r. b, brzmiały 


| tak: Nie wora E Smiaych AEA wr 
składzie rady Ligi Narodów, które w wyniku 


swym mogłyby prz eszkodzić tub odroczyć 
przyjęcie Niemiec < do Ligi, 2) Jest pożąda- 


ORA 


Za takie wyraźne i szczere postawienie 
kwestji nasze społeczeństwo, a z niem i nasze 


wobec mowy A. 
trafią, Wiemy, czego od j 
szych przyjaciół w Lidze możemy teraz ocze- 
kiwać i i z tego powodu rozczarowań, a może 


my; 


z 4 


+ 


Wspormainałem już kiedy, iż -z powodu 
specyficznych warunków, w jakich społeczeń 
stwo nasze tworzyć i rozwijać się musiała, 
wiele prawd, wiele aksjomatów, żadnej dy- 
skusji nie podlegających wśród innych naro- 
dów, w więcej normalnej i sprzyjającej roz- 
wojowi zasad moralnych atmosterze wzro- 


mować z powrotem na poczet zaświadczeń 
walutowych, Jeżeli zaś niemożliwem jest 
ogółne przeprowadzenie powyższego, to te 
wszystkie dolary efektywne, które Bank Pol- 
ski wypuszcza, powimien Bank Polski zaopa- 
trzyć we własn" stempel, stwierdzający datę 
wypuszczenia tych dolarów, i pa na 
poczet walut za zaświadczenia walutowe nie 
kupować, 

Przez taki stempel banknot nie zostaje u- 
szkodzony, zresztą bardzo często spotyka się 
na dolarach stemple rozmaiłego rodzaju, 

Prócz tego powinjen Bank Polski znacznie 
ograniczyć prawo wydawania zaświadczeń 
walutowych pierwszemu lepszemu, tylko fir- 
my; posiadające rzeczywiście patenty, powin- 
ny mieć prawo otrzymyw. tych zaświadczeń. 
Wydawanie zaświadczeń osobom podstawio- 


nym doprowadza do handlu żaświadczeniami. i 


Ciekawa byłaby statystyka, jaki procent sum 
należnych z racji wydanych przez Bank Pol- 
| ski zaświadczeń walutowych, rzeczywiście 


Jakie środki mieć może Bank Polski, by wpłynął, ina jaką ogólną sumę (procentowo) 
mustat i musi Bank Polski czynić inne kroki | 


nie 


temu przeciwdziałać? Bardzo proste: 


wydawać w większości wypadków importero- j 


wi dolarów PEAR AE na rękę, 
wydać mu w czeku, i 


takiego czeku nie przyje 


egzekucyjne, dia zaspokojenia słusznych SWO- 


ale te | ich wymagań w związłcu z ustawą dewizowa. 


LSA 


i kryzysów gabirietowych, sobie zaoszczędzi- 


| 


j 


| 


a m m w r 20 


Klucz partyjny uprogów świątyń Temidy 


i 


słych,. ciągłe e być powtarzane i przy- 


pominane, em komecmošci ego 
wysuwania prawd przed oczy i serce na- 
szego jest prosty, jasny, lecz bardzo 


smuimy i do rozmyślań nawołujący R: 
piae E Ów A 
T on, iż przez prz 
wicie rządu i społeczeństwa polskiego hasła 
gm zy cyk 
sumują istnienie u nas 
pods Rei "których niestety nam brak, cho- 
dor abo 'eczeństwach są te czynniki 
ak zwykłe, że się nad nimi wogóle nie dy- , 
osad, 
Poza granicami Polski, na zachodzie Eu- 
ropy, uderza p. Nize m o s 


zda Czechosł p: 
i t d oparte jest na wzajemnem u. 
nas, z powodu niedbalstwa, niedokła- 


+. $ 


Przytoczyłem te oklepane aksjomatý, po- 


nieważ stałe i zawsze o nich zapominamy i z 


wieką fachowego, posiadającego wiedzę i do- 
świadczenie należyte — odrzekł: „Tego kan- 
dydata mianować nie mogę. Jest on wręcz 
niebezpiecznym człowiekiem, albowiem ma 
prostolinijną uczciwość. Niemal wszyscy 

„dypfomaci', usunięci obecnie ze stanowisk 
z powodu niedokładności kasowych, byłi mia- 
nowani przez tego ministra, Tacy, je je zda- | 
niem, nie byl niebezpieczni, nie pos ibo- ` 
wiem organicznej wady, zwanej w Polsce pro 
stolinijną uczciwością. 


* * 


+ 
Przy debatach sejmowych podczas uchwa- 
lania ustawy o organizacji sądownictwa w 
Polsce wylazł również kwiatek zapomnienia 
o prawdach i aksjomatach, na całym świecie 
przyjętych, a u nas jeszcze „podlegających 


Obradowano nad kwestją mianowania sę- 
dziów tylko z liczby kandydatów, przez sądy 
właściwe wybranych i w liczbie trzech, pa- 
nu ministrowi do nominacji przedstawianych. 
O tem, że niezależność sędziego będzie made | 
ana GR o wybor: jego ZOE 


Ri ee me 
kandydatów, przez Be mal 


ko ministrowi, o 
dzi 


ilę ci ostatni posiadać będą 
dh objecia stanowiska sę- 
przepisanych. 


Jzasadniając swój wniosek, dr. Marek 


system wyboru sędziów przez kolegja sędzio- 
wskie porównał z bołszewizmem i wyraził 


przekonanie, iż nie może być dopuszczalnym 
awans oficerów na wyższe stanowisko przez 


wybór kolegiów oficerskich, jak również nie , 


jest do pomyślenia wybór biskupów przez 
| kolegja duchowne. Przeoczył doktór Marek 
ustalaną w tych wypadkach wszędzie na za- 
chodzie (a przed bolszewizmem nawet w car- 


bjj ma, granice 
malną 


| banki dewizowe tego 


„Nr. 16. 


| Przemytnictwo 


Z Niemcami prowadzimy wojnę celną, po» 
lagającą na zakazach wwozu do nas towarów 
enie niemieckiego (z wyjątkiem nie- 
wyrabianych u nas). Niemcy odpowiedzieli 
tym samym środkiem i nie wpuszczają do sie- 
bie naszych produłctów eksportowych, jak 
zboże, kartofle, drzewo, nafta, węgiel i t. p. 

Pomijając już tę okoliczność, że przy Yoz- 
poczęciu wojny celnej szanse nasze „były gor- 
sze, niż niemieckie, ponieważ prawie połowa 

naszego wywozu szła do Niemiec, gdy nie- 
miecki heika do Polski stanowił zaledwie 
kilka procent ogólno - niemieckiego wywozu, 
musimy niestety stwierdzić, że w wojnie tej 
walczymy zupełnie bez broni, ponieważ na- 
sze zakazy wwozu każdy niemiecki ekspor- l 
ter może łatwo obejść, Te wyroby niemiec- 
kie, które nie są tak zw. „towarami firmowy- 

, idą do nas tranzytem przez Czechosio- 
wację lub Austrję jako towar z tych krajów, 
Zaś towar jak np. kosmetyki, dla którego iir- 
ma słanowi markę, ułatwiającą zbyt, przecho 
dzi sobie Saska gide p przez zieloną gra- 


nicę na Śl gdzie podobno istnieja spe- 
cjałne domy spedycyjne dla "e rodzajii 
transportów, pobierające opłaty od kilogra- 
ma towaru — zupełnie jak w urzędach cel- 


nych. 
Szmugiel ten jest upra 


szeroką 


| skalę i jak mi zaręczano da oc chwili 


otrzymać naprz. tysiąc tuzinów (!) pudełek 
jakiegoś artykułu z Niemiec, przyczem pu- 


dełka te są zaopatrzone w pełną firmę, zdra- 


dzającą pochodzenie towaru! A ponieważ 
za towary te trzeba zapłacić, a legalnie przez 
uczynić nie można, 
więc szmugluje się z powrotem przez tę są- 
: dolary w każdej ilości za mini- 
opłatą i prawie bez ryzyka, co dowo- 
dzi, że granica jest źle strzeżona. Jak wobec 
tego wyglądają nasze zarządzenia dewizowe? 
Czy nie walczymy z ż? 
Prawda, że nasze żyto również idzie do 
Niemiec przez Czechosłowację tak samo, jak ` 


| i inne przedmioty naszego Ponie- 
waż jednak są to rzeczy objętościowe i w sto- 
sunku do wagi. przewóz dro 


| 


assis Beere 
nych, lecz i z liczby prawników, znanych tyl- 


| 


| 


| 
| 
i : 


e ie Niemcy z wojny s z na- 
mi nic sobie nie robią i z największą flesmą 
czekają, aż ich zarządzenia 

powiednie skutki na naszą gospodarkę i u- 
czynią nas skłonniejszymi « do ustępstw, 
Niestety, ywania niemieckie się 
sprawdzają: w naszych kołach miarodajnych 
można zawważyć rosnące liwienie i 
zdenerwowanie, wywołane em się 
pertraktacji. 


Chcąc niemców uczynić skłonniejszymi do 
kompromisowej umowy handlowej, należało- 
by nietylko i rwać przywozu, ale 
jednocześnie ich wykonanie, 


ne znajomości Eaa nie można Wy- 
magać i dlatego też nasze zarządzenia bojo- 


we przeciw Niemcom są papierową fikcją, z 


której tamci się śmieją. 


Powiedz znajomym 

że „PRAWDĘ“ można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społęczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDE“ 


| skiej Rosji) praktykę, iż awans oficerów na 


wyższe o zawsze dokonywał się po 
aprobacie kandydatur przez zgromadzenie 
oficerów danego regimentu — jak również i 
tak wszędzie znan; fakt, iż nominacja bisku- 
Pó w pierwszych wiekach chrześcijaństwa 
zależną była wyłącznie od zgromadzenia kle- 
ru i paraljan, a nawet obecnie przy autokra- 
tyźmie kościoła rz andydatów 
na stanowiska biskupów wysuwa kurja du- 


Musiał te prawdy ominąć dr. Marek, po- 
nieważ nie o zasady utrzymania niezależno- 
ści i nieząwisłości sądownictwa mu szło w 
danym razie. Prawdziwy cel wniosku t-ra 
Marka wyszedł na jaw dopiero na końcu je- 
go przemówienia, gdy on wyrzekł te zna- 
mienne słowa: „Jeśli lewica dojdzie do wła- 
Pa bye Po masie igo nieżawi- 
słość s w i u z pousuwa 
Roj ow doo z rojgaństami'', ża 


K: Zienkiewicz, 


E. z <= F-- ll ZK ww Ori 
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z dnia 18 kwietnia 1926 r. 


Str. 5 


CZY NAKAZ OSZCZĘDNOŚĆ! OBOWIĄZUJE ? 


Rezygnacja inż. Skrzywana. 


"SE? 


„, jeden z kilku 
zaledwie inżynierów polskich, którzy w dzie- 
dzinie robót kanalizacyjno - wodociągowych 
zdobyli sobie europejskie nazwisko, (inżynier 
Skrzywan jest twórcą planów 0- 
wodociągowych miasta Baku na Kaukazie, 
robót znanych w sferach technicznych całego 
świata) widział się zmuszonym zrezygnować 
ze swego stanowiska w Łodzi, nie mogąc się 
pogodzić z bei orze do tych robót —z 


(o ro- 


gh tasa 
wzdłuż ule, kóóryć bisina ma 10-48. proj 


kie nieraz rowy kanalizacyjne, a ponadto 
za koszt tych ro- 
micz aei na poszwa mie- 
szkańców miasta, ge gą oki 
go”, supremacji ów i 
wa nic z robotami wspólnego nie ma- 


tystyczna dla naszych stosunków w dziedzi- 
nie pracy; CY = RY avan Soni 
światopoglądy, że 


kom lepszej oceny ska 

tło w formie dwóch opinii; sej 

wana i opinji przedstawicieli Ró 

rządowej, która w tym dna: reprezentu- 
strony „tj. INEAN 


przytaczamy stenośramu ich wywodów, lecz 
staramy się jak najściślej odtworzyć iinję ich 


je 


robół U progu; wydziału | 
moe aby ustawały szyki zrzdęóy 
wyborcze, 


pracy od 
Warunki moje - waż — a rada 
j petegon i im moc obowią* 
<ującą obie strony. 


Roboty rozpocząłem wiosną ubiegłego ro- 
ku aia dai dake. materjał robo- 
tniczy niewylrwalifikowany — tkacz stawał 
do robót ziemnych, murarz fasadowy do mu- 
rowania sklepień kanałów. Roboty nie szły 
w tempie normalnie obowiązującem przy u- 
życiu właściwych sił. Mle chodziło o zatrud- 
nienie miejscowych bezrobotnych, Z żalem 
widziałem, ie ta nauka robotników kosztuje. 
Zapłaciłiśmy ża nią, sądzę, od 400 do 500 ty- 
sięcy, Zatrudniałem w ubiegłym roku w naj- 
lepszym dla robót ckresie zgórą 2000 ludzi, 
Pod koniec sezonu osiągnąłem mniej więcej 
normalną wydajność pracy o 100 procent 
większą od początkowej. 

Gdy w tym roku przyszło rozpocząć pra- 
ce; sądziłem, że nawet przy zmniejszonym 
funduszu na sezon 1926 i mniejszej skutkiem 
tego ilości robotników, którą wolno mi bę- 
dzię zatrudnić, zrobię niewiele mniej niż w 


roku ubiegłym, bo mam doświadczone bry- 
gady robotników i zacznę z końcową zeszło- 
roczną wydajnością pracy. Mogę zatrudnić 
zaledwie około 1200 robotników — sądziłem, 
że wybiorę kak toja ni z zeszłorocznych. 
ymczasem poza w miesiącach zi- 
mowych orzedata ciocie, rządu zobowiązali 
się wobec związków robotniczych, że skłonią 
magistrat, aby do robót kanalizącyjnych 
przyjmowama tych robotników, których 
związki polecą i za pośrednictwem państwo- 
wego urzędu pośrednictwa pracy wydelegu- 
ją, Z chwilą rozpoczęcia robót zawiadomio- 
no minie o tem, tlirmacząc mi to względami 
na interes państwa. Przy państwowym urzę- 
dzie pośrednictwa pracy poczęła urzędować 
reprezentacja związków robotniczych i dele- 


p rak Gdy żądam 
np. 40. PAGNACZY i i | 30 otrzymuję zP, U. 
PP; listę imienna murarzy i cieśli wyznaczo- 
nych przez związki, ja zy won 
miast murarza posyłają mi np. iryzje- 
ra, który jako bezrobotny gdzieś pa cegłę 
nosił, ale często a nawet przeważnie gą: 
muję robotników mało ukwaliikowanych, si- 
kie 2a TA w dodać Suse A 
ma ich ć, U- 
kwalifikowanych nie posiada, a kołejki swej 
i okazji dostarczenia zarobku swym człon- 
kom nie chce się wyrzec. Jeśli takiego ro- 
botnika nie przyjmę, mam sprawę z P. U, P. 
P, — ie posylają mi innego i usiłują wyitu- 
maczyć, że „do takiej roboty każdy się na- 
daje" i że żądanie fachowców jest jakąś fan- 
tazją z mej strony, Inżynierowie na odcin- 
kach JONA PPE Ea tracą na takich 
dyskusjach z arnujemy pienią- 
dze na poprawianie źle wykonanej roboty, 
konieczny jest wzmożony dozór na niektó- 
rych odcinkach, gdyż niefachowość robotni- 


ków grozi osunięciem się ścian na kilka pię- 
ter kich rowów i osunięciem się ścian 
rowem 


Nie umiem „niesprzeciwiać się złemu” i 
patrzeć spokojnie na marnowanie grosza pu- 
blicznego, Nie umiem p owywać 
się wpływom, nic wspólnego nie mającym z 
robotą wykonywaną. Nie mogę pogodzić z 
mojem sumieniem systemu, jaki zaczyna 
się wytwarzać na robotach. i 
władni są zdezorjentowani, 


pod- 


nie 


"kogo słuchać, moje decyzje trafiają na 


Jestem maszynistą pociągu, który jest w 
gu i nikt z pasażerów nie może mi zy” 
wać, jak mam pociąg prowadzić. Gdy chcą | 
zmusić mnie do stosowania posunięć, które 
uważam za niebezpieczne dla pociągu, usu- 
wam się... 
władzy samorządowej: 
Roboty. geod w Łodzi w tym roku 
są prowadzone ze środków budżetowych 
państwa. Państwo daje część POZY ś 
środków, przezmaczonych na 
część z budżetu ministerstwa robót wytękctd>48 
nych. Fundusze te otrzymuje miasto jako 
peas ale na takich warunkach, że forma 
i jest właściwie formą tylko, Niema 
ona cech tranzakcji, gdyż nie jest udzielona 
za pośrednictwem jakiegoś państwo- 
wego, lecz wprost z kasy państwowej i spra- 
wa zabezpieczenia jej i terminu spłaty nie 
jest tak postawiona, jak przy normalnych o- 
peracjach kredytowych. 
wiedzieć, że kanalizacja dla miasta 
duje się za państwowe budżetowe pieniądze, 
że jest to do pewnego stopuia robota pań- 
stwowa. A państwu chodzi o zatrudnianie 
bezrobotnych i to w jak największej ilości. 
Nie może przeto rząd zgodzić się na to, by 
kanalizacja stosowała czyste zasady ptzęd- 
siębiorstwa i żąda od miasta podporządko- 
jom 


Można przeto po- 
Łodzi bu- 


wania się wym — państwa, Rząd od- 
dał dozór nad robotami wojewodzie łódzkie- 
ma i magistrat musi stosować się do życzeń 
wojewody, który kierować się musi przede- 
wszystkiem interesem bezpieczeństwa publi- 
eznego. Rząd w danym wypadku stoi na sta- 
nowisku, że nie czyni miastu Łodzi prezentu 


= 
o 
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z kanalizacji. Fundusze daje przedewszyst- 
kiem na zatrudnienie bezrobotnych — a że 
prace kanalizacyjne są rozpoczęte, POD 

przy tej sposobności umożliwić miastu 
tynuowanie pożytecznego dzieła. Fundusze, 


zapomogi dla bezrobotnych. Ma- | 
iskra w chwili gdy roboty te finansuje rząd, 
jako okazję do zatrudnienia bezrobotnych, 
pora być przedsiębiorcą, który dba tylko 

szybki postęp i tani koszt wykonywanych 
mającym 
z ramienia państwa współdziałać w walce z 
bezrobociem w sposób jaki władza poao 
wa uznaje w momencie za 
wszy. Magistrat musi przeto żądać od rare 


Sy by ściśle stosował się do wska- 


zówek i poleceń rządu, udzielonych magi- 
stratowi, 


* a é 


Tak przedstawia się poważny dylemat, 
gwałtownie wymagający dyskusji publicz- 
nej, Przeciwstawiają się sobie dwa rozbie- 
żne poglądy. Jeden z nich reprezentuje p. 
inż. Skrzywan, który, godząc się z tem, że na- 
leży zatrudniać tylko bezrobotnych, chce je- 
dnakże produkcyjnie i twórczo wyzyskać 
| każdy grosz, płynący z ubogiego skarbu na- 
szego i zajmuje stanowisko, że tam gdzie 
ma być praca, niema miejsca na jej ik 
ani na żadne względy partyjno-polity 
Drugi pogląd reprezentują interpretatorzy 
poleceń rządowych, zgadzający się traktować 
pracę, jako fikcję i pozór tylko, bo z nazbyt 
wielką łatwością uzyskali fundusze skarbowe, 
których racjonalne zużytkowanie wydaje mi 
się mniej ważnem od osiągnięcia celów ubocz 
nych, na które fundusze te rzekomo w pier- 
"ALI rzędzie są przeznaczone. 

Czy mogą być dwa zdania co do tego, po 
której stronie jest słuszność? 


SAMORZĄD A ORGANIZACJE ROLNICZE 


niej ingerencji w sprawy szerzenia 


rolniczej, pozostawiając je całkowicie ŚR i innych podobnie ci 
l li gospodarstwa społecznego, choćby na ogra- 


wolnym zrzeszeniom społeczno-rolniczym, 


Z wypowiedzeń się niektórych działaczy 
ch, a z fak- 


rowania życiem 
ego j się za reprezen- 


peak ndocniebi się 
organom wit dz Wśród zakre- 


PETI Ee Wyraża się ona 
wyznaczaniu w budżetach większych sum 
na ten cel i w akcji bezpośredniej Ostatnia 


morząd — w danym razie rol- 
niczy — tna FOE PE, aA 
Idą one w parze z lekcewa- 
olnych organizacyj rolni- 


_Zdawałoby się, że pomyślniejsze wyniki 
rolnej miałoby współdziałanie Sa- 
eaaa z społeczną organizacją rolniczą, któ 
rego przecież nie wyrzeka się nawet samo- 
rząd gospodarczy, czego przykładem stosu- 
nek izb rolniczych istniejących w Polsce do 
towarzystw i AAO dpe zrzeszeń Eue 
Rozwój ic 


i wią 


do załatwiania spraw dnie wymaga- 


jących fachowości, Sejmik, składając się za- 
rolników, może mieć w 


borze danej jednostki do rady gminnej, sejmi- 
ku i wydziału powiatowego, To też samorzą- 
dy posługują se jako wpa wykonawcze 
mä, których skład wchodzą też 
OWO x Bobik. Czy, organizując ta- 
kie komisje, sejmik nie przyznaje się do nie- 
kompetencji? 


Może to wyjście być uzasadnionem tam, 
gdzie istnieje więcej niż jedna organizacja do- 
browolna, powołana do o cełów; jeśli żad- 
nej z nich nie chce sejmik obdarzyć zaufa- 
niem większem niż inne, ale czyż jest celo- 
wem działać bezpośrednio w wzmiankowany 
sposób na terenie, gdzie owocnie pracuje je- 
dna tylko organizacja społeczno-zawodowa 

Poddajmyż analizie uprawnienia ciał sa- 
morządowych — gminnych i powiatowych — 
do reprezentowania społeczeństwa i intere- 

sów gospodarczych — w szczególności rolni- 
ak Większość ich członków to gospoda- 
rze wiejscy. Ale jest wielce wątpliwem, czy 
są oni wyrazicielami opinii całego zespołu lu- 
dności rolniczej w przedmiocie kultury, po- 
trzeb, etc, etc. rolnictwa. Zdarzyć się może, 
że należą oni do organizacji rolniczej, a jed- 
nak i wówczas głos ich nie będzie równoważ- 
AUE z głosem tej organizacji, gdyż metody jej 
zbiorowego się i środki u- 


i nielicznym 
a ści członkom, którzy, jak 


czasu toczyła się | przedniego zbadanią kwestji są przeważnie 
orządu do i dostępne 


wybijającym się z cało- 
obserwacje 


z życia 
: wskazują, rzadko mają szczęście być wybra- 
| nymi do ciał samorządowych. Złośliwy los 


| 
| 
| 
| 


z pierwszych miejsc zajmo- : 


sprawił, że z wyborów więcej wyszło przed- 
stawiciek interesów własnego obejścia, lub 


ian py 
wyborów przez masę mio oświeconą, pni: 

wpływom efektów i wrażli. 
wą na osobiste interesy jednostek ją składa- 


specjalnego zainteresowania określonych i 
wydziełających 


się z ogółu grup, tylko mniej 


łecznej i t p. Ale mon anie w jego 
rękach intoj , decyzji i wykonania w za- 
kresie spraw niewłaściwem, 


etów na zrea- 
lizowanie programu ułożonego na podstawie 
wniosków towarzystw rolniczych i WYRÓRYY 
wanego ich aparatem. Asygnowanie pienię 

dzy i konirolh zad ich wydałkowaniem za za- 
bezpieczałyby zgodność ich użycia z prze- 
znaczeniem w myśl ustalonych zasad, a wy- 
niki osiągane z takiej współpracy byłyby nie- 
wątpłiwie korzystniejsze dla tych, których 
dobru mają być poświęcone, 

Wkońcu wypada się zastanowić, czy ciało 
samorządowe; uważające się za instytucję 
„społeczną, rzeczywiście pracuje społecznie, 
podrywając autorytet, albo i byt czysto spo- 
łecznej organizacji, jaką jest np. towarzystwo 
rolmic. Bo przecież konkurencja instruk- 


towarzystwa, albo wprost umiemożliwia mu 
utrzymywanie własnych, albo umniejsza jega 
wartość i znaczenie dła mało uspołecznione- 
go i mało oświeconego elementu, wśród któ- 
rego działa, pozostawiając mu tylko niewdzię- 
czne propagandy bez zdolności do po- 
parcia jej pożytecznym czynem, 


Przemożnym wpływem swej siły mate, 


rjalnej i nieuspołecznienia ludu samorząd, lub 
ściślej grupa jego działaczy, wysuwa swe po- 
mysły nad poziom programu i fizycznych mo- 
żności jego urzeczywistnienia innych czynni- 
ków, które, jeśli mowa o towarzystwach rol- 
niczych, budują go z zaangażowaniem de- 
świadczenia i powagi ogarniających sobą wię 
cej niż pojedyńczy powiat, Utrudniar:e ich 
pracy w ym razie nie byłoby czynem 
społecznym. 

Jeśli nawet Tinja rozumowania obradują: 
cego w Warszawie w końcu lutego i w po- 
czątku marca Zjazdu przedstawicieli sejnx- 
ków powiatowych nie szła równolegle do po- 
wyższych uwag, faktem jest, że uchwały jego 
duchem swym odpowiadają poglądom dzia- 
łaczy towarzystw rolniczych; na budowanej 
na ich zasadach platiłormie współpracy mo- 
gą i muszą spotkać się instytucje samorządo- 
we i społeczno-zawodowe wyżastające z tego 
samego gruntu i zmierzające w zasadzie do 
tego samego celu gospodarczego, 

E. Dzierzbichki. 
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Panująca w poprzednim okresie „„haussa” 
na waluty obce, przybrała na początku tygo- 
dnia sprawozdawczego jeszcze groźniejsze 
formy. Dolary bowiem notowane 9-go b, m. 
9,10—9,37 — skoczyły w sobotę w obrotach 
prywatnych na 9,50—9,90, a w niedzielę na- 
wet ną 10 zł, — przyczem terminowe umowy 
na 15-go kwietnia robiono przy kursie 10,35 
za 1 dolara, 

Od poniedziałku rozpoczęła się jednak sy- 
tuacja walutowa poprawiać. Pogłoski o róż- 
nych pożyczkach zagranicznych oraz inter- 
wencja Banku Polskiego zepchnęły dolara 
z jego wysokiego piedestału, Za gotówkę 
dolarową płacono w poniedziałek tylko, 9,60 
—9,40, we wtorek 9,05—9,10—9,25, w środę 
9,35,—9,10,—9,05—9,15, w czwartek rano 
9,20. 

Dolary i dewiza na New-Jork wykazały 
na giełdzie oficjalnej od poniedziałku tenden- 
cję zniżkową — która udzieliła się w konse- 
kwencji także wszystkim walutom europej- 
skim, Obroty początkowo małe, ożywiły się 
z chwilą spadku dolara. Bank Polski pokry- 
wał całe zapotrzebowanie bez jakichkolwiek 
ograniczeń i w ten sposób nasycał dostatecz- 
nie rynek. 


W sferach giełdowych zaczęły wobec te- 


go krążyć pogłoski o wielkich sumach, które 


podobno wpłynęły do Polski z tytułu zawar- 


tych umów pożyczkowych. Gazety codzien- 


ne podawały, że otrzymaliśmy 15 milj, dola- 
rów jako drugą ratę Pożyczki Dillona; poza- 
tem krążyły wieści, że kwota 10 mił. dola- 
rów przyznana przez firmę Ulen na cele in- 
westycyjne dla miast-polskich — zasili po- 


średnio skarbiec Banku Polskiego — że Har- 


riman daje Polsce większą pożyczkę gotów- 
kową i t p. Wszystkie te wieści zdają się 
odbiegać od prawdy. - 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
użył Bank Polski na cele interwencyjne poży- 
czki uzyskanej w lutym w Banku Angielskim 
w kwocie 1 milj. funtów szterlingów. 

Kredyt ten zaciągnięty był pod zastaw 
złota i pozostawiony w Londynie do dyspo- 
zycji Banku Polskiego. Jak wiadomo miała 


instytucja emisyjna korzystać z sumy tej w ` 


nagłej potrzebie. Prócz tego rzucił Bank 
Polski na rynek wielką ilość walut, nabytą 
podczas deruty dolara od publiczności a na- 
wet spekulantów walutowych. 

Bezsprzecznie przyczyniła się również do 
spadku dolara konieczność zmobilizowania 
złotych w celu zapłaty przypadających na 
drugą połowę kwietnia podatków, a to: 1) 
do 15 kwietnia I. raty podatków gruntowych 
za bieżący 1926 rok, 2) do 15 kwietnia mie- 
sięczne wpłaty podatku przemysłowego od 
obrotu osiągniętego w poprzednim miesiącu 
przez przedsiębiorstwa handlowe I i II kate- 
gorji i przemysłowe I—V kategorji, 3) do dn. 
1 maja wpłaty zaliczek na poczet podatku 
dochodowego za rok 1926 w wysokości poło- 
wy podatku od wykazanego w zeznaniu do- 
chodu, 4) podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za na- 
jemną pracę; 


Miarodajne koła zapewniają — że rząd 
zamierza energicznie zareagować na ostat- 
nie przesilenie walutowe, Ograniczenia 
kredytowe i presje podatkowe są na pierw- 
szym planie. Prócz tego ma Bank Polski wy- 
dać w najbliższych dniach rozporządzenie, 
na mocy którego rozszerzony będzie przymus 
składania walut z eksportu także na prze- 
mysł włókienniczy, naiciany i t. p. 

Jak wiadomo dostarczali instytucji emi- 
syjnej dotychczas waluty tylko eksporterzy 
zboża, drzewa, nierogacizny i nabiału, Wszy- 
stkie te zarządzenia są podobnie jak restryk- 
cje w kierunku wolnego obrotu walutami tyl- 
ko półśrodkami, które stałego sukcesu osią- 
śnąć nie mogą. 


Nie wiadomo, czy rząd będzie dążył do 
znacznego obniżenia kursu dolara, narażając 
się w ten sposób na utratę walut z eksportu 
(wskutek niemożności konkurencyjnej na- 
szych wyrobów) — czy też chce stabilizować 
złotego na poziomie, odpowiadającym wyma- 
ganiom gospodarczym. < 


W każdymbądź razie sytuacja walutowa 


" nie przedstawia się i nadal zbytnio korzyst- 


nie. Złoty utrzymuje się na giełdach zagra- 


Marzenie a rzeczywistość 


„To dopiero przedwiośnie nasze“ 


Jeżeliby ktoś spytał, jakie uczucie domi- 
muje dziś w Polsce, jeżeliby któremuś dzien- 
nikarzowi przyszło na myśl urządzić taki 
bądź co bądź niedyskretny plebiscyt, z pew- 
nością, mimo wiosny i zbliżającego się mie- 
siąca maja, nie odpowiedzianoby, że mji- 
łość jest tem wiosennem, radosnem, natu- 
ralnem uczuciem polskiego homo sapiens, 
lecz większość i to znaczna większość odpo- 
wiedzi wyrażałaby niezadowolenie 
i rozczarowanie. A jeżeli się już 
bawimy w obliczenia, to zgóry bądźmy pew- 
ni, że te niezadowolone głosy należeć będą do 
ludzi przedwojennego pokolenia, 

Nie trzeba nawet pytać, dlaczego ci oby- 
watele solidnej, przedwojennej marki ude- 
rzają w larum. Wiemy już, znamy dobrze tę 
codzienną śpiewkę na nutę illo tempore i 
zkolei my młodzi, my dzisiejsi niecierpliwimy 
się na tetryków, wiecznych krytyków i nie- 
zadowoleńców. I ostatecznie nichby nam nie 
szkodziło, że starsze pokolenie, wszystkich 
wieków zwyczajem, gani bieżącą chwilę, a 
chwali sobie minione lata, Lecz tu chodzi o 
sprawy ważniejsze, o kwestje zasadnicze, 
Pokolenie przedwojenne doczekało się prze- 
cież spełnienia swoich ,marzeń, efektu swo- 
ich: czynów, doczekało się czegoś, o co mo- 
dliło się, co było ideałem pokoleń: wolnej, 
niepodległej Polski, 

Jakże jednak niechętnie mówi się dziś o 
dokonanym wielkim fakcie! A jak natomiast 
pochopny do ią wszystkiego od czci 


i wiary — jest dziś obywatel państwa polskie | 


gol Mamy przed sobą kilka powieści współ- 
czesnych, których autorami są 
wojenni, Daremnie szukamy w nich okrzy- 


ku radości, że — stało się, że jest, że ma wła- | 


sne granice, rząd, wojsko, że ma i policję i 


egzekutora i podatki i złotego, że robi poli- | 


tykę zagraniczną i politykę wewnętrzną z 
kilkudziesięciu stronnictwami, że ma demo- 
kratyczną konstytucję, a już pragnie innej — 
m, że jest państwo jak się patrzy, odra- 
zu żywotne, z zaletami i wadami żywego or- 
ganizmu. f 
A tymczasem ci wszyscy piszący panowie 
stroją kwaśne miny, jakgdyby łyknęli octu 
siedmiu złodziei i nuże w krzyk, nuże potę- 


piać w czambuł dzisiejszą Polskę. Stosunek | 


owych panów przypomina romantycznego a- 
manta, który, osiągnąwszy wreszcie cel swo- 


ludzie przed- | 


| 
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stwo” ma ludzkie cechy, że je i śpi, że fizjolo- 
gicznie nie różni się od innych łudzi. Wsz 
niedawno śpiewał amant do swego ideału: 
„I dziwię się tylko, że kwiaty pod twemi sto- 
pami nie rosną!” Nie rosną, przebóg, nie 
mają zamiaru rosnąć! Czyż mało powodu do 
rozczarowań? 

Tak samo dzieje się z „bóstwem ', które- 
mu Polska na imię i które, jak się okazało, 
ma — potrzeby fizjologiczne, Jest w tem nie- 
ządowoleniu pokolenia pfzedwojennego spo= 
ro humorystyki, ale jest też i tragizm, który 
wypowiada się w tych właśnie „powieściach 
współczesnych" bolesnym głosem. Niespół- 
mierność marzeń z rzeczywistością, trudne 
warunki materjalne, przewartościowanie i 
ścieśnienie się ideałów przedwojennych — 
wywołały taką ilość rozczarowań, że już nie 
krytyka, ale potępienie i gorycz wieją z tych 
kart, malujących czarno, ponuro, niemiłosiet- 
nie Polskę dzisiejszą. 

Oczywiście, że wśród pisarzy, krytykują- 
cych stosunki, panujące w młodem państwie 
polskiem, rozróżnić należy dwa typy. Jedni 


| ——— 
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— zaliczam do nich Żeromskiego (,„Przedwio- | 


Śnie”) i Struga („Pokolenie Marka Świdy”), , 


— zaskoczeni chaosem i zasmuceni tem, że 
Połska tak odbiegła od ich wypieszczonego 
ideału, wskazują drogi, ostrzegają, cierpliwie 
pouczają i nie chcą oddawać się czarnej roz- 
paczy. „Io dopiero przedwiośnie nasze" — 
usprawiedliwia Żeromski, wierząc, że zrodzi 
się genjusz, który pobuduje szklane domy z 
piasku, z tego piasku, wiejącego ludziom w 
oczy po pustyniach Polski dzisiejszej, Także 
i Strug podchwycił akordy hymnu życia i 
zrozumiał, że „pogłos powszedniego dnia — 
niesie w sobie wszystko, Ci dwaj więc, bez 
obniżenia lotu swoich skrzydeł, potrafili u- 
trzymać się w wierze, że nowa, prawie obca 
im Polska, już przez to samo, że jest i żyje, 
ma przed sobą jutro spełnień. Niech to bę- 
dą spełnienia zadań dnia powszedniego, niech 
będą jakieś czyny, które mogą „Świat zadzi- 
wić”, byle tyłko dążenie biegio szybkim i pe- 
wnym kłusem w zaprzęgu przysziości, po 
trakcie, wyznaczonym na grząskich drogach. 

Przykre obrazy, malowane przez tych 
dwóch wielkich pisarzy, tłumaczą tem głę- 
biej tragizm, przeżywany przez nich i mają 
dla nas wartość niemal testamentu. ldzie z 
tych powieści siia nakazu, wiążą nas ich sło- 


„P R A W D A* z dnia 18 kwietnia 1926 r. 


RYNEK PIENIĘŻNY i GIEŁDA | 


nicznych z małemi wyjątkami na — niskim 
poziomie; na rynku wewnętrznym daje się 
odczuć nastrój niepewny i podniecony, 


Panujące od pewnego czasu w całym 
kraju rozruchy bezrobotnych — obawa przed 
ewentualnymi ekscesami w dniu 1 maja i co- 
raz bardziej nałarczywe pogłoski o mającej 
nastąpić zmianie gabinetu, nie działają zbyt 
uspokajająco, 


W kołach bankowych komentują żywo — 


straty, jakie poniosły niektóre instytucje w | 


związki z ustanowieniem nadzoru sądowego 
nad papiernią „Klucze“, Na znaczne sumy 
wwpadły” podobno dwa poważne banki war- 
PO i jeden z wielkich domów banko- 
wych, mniejsze straty poniósł, jak powiadają, 
Bank Polski, 


Przed kilku dniami podpisał Bank Zie- 
miański umowę z holenderskim Amstelban- 
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kiem na pożyczkę w kwocie pół miljona do- | 


larów; Polski Bank Przemysłowy we Lwowie 
ma podobno otrzymać większe kredyty z 
Niederosterreichische Bank we Wiedniu. 
Rozchodzą się nawet pogłoski, że zamierzo- 


| 


na jest fuzja obydwu banków, t. j. wiedeń- | 


skiego z polskim, 
Na giełdzie akcyjnej obroty z chwiłą spad- 


ku dolara nieco się oż y: 


Interesowano się popularniejszemi akcja- 
mi przemysłowemi, mało natomiast robiono 
papierami bankowymi. 

Listy zastawne i obligacje kształtowały 
się wyżej. g 

W grupie papierów państwowych wyka- 
zały wybitnie mocną tendencję 10 proc. Po- 
życzka Kolejowa i 8 proc. Pożyczka Konwer- 
syjna, 6 proc. Pożyczka Dolarowa, której 
kurs kształtował się do niedawna OWO, 
ulegla w tygodniu sprawozdawczym — do- 
tkliwej stracie — która spowodowana zosta- 
ła tem, że Bank Polski realizując podczas 
„kaussy” znaczne partje pożyczki dolarowej 
— ograniczył potem jej kupno. oi 


wś ciągłej myśli, bije wieczne źródło idei, 
dziś może płytsze, ale zawsze jeszcze pełne 


ożywczego zdroju, 
Jednak jest jeszcze druga kategorja piszą- 
U " ML. rha 
a 


cych, która nie ma w swoich 
tości dla dnia dzisiejszego i zna tylko 

światy: my i wy. Widzi tylko własną krzyw- 
dę i pełna jest rozżalenia, że w nowych wa- 
runkach czuje się bezdomną, za nawiasem, 
ba, sponiewieraną, | ci i tamci powieściopi- 
sarze operują tymi samymi niemal motywami 
tabularnymi. Dyskusje poli e i społecz- 
ne zapełniają karty ich powieści. Obłok ide- 
ału, czy tylko oderwanej idei, snuje się błę- 
kitaa aurą tęsknoty za czemś minionem, a 
może nawet niebyłem. Ale tumult dnia bie- 
żącego, gwar życia, chaos tworzenia się jest 
dla autorów drugiego typu czemś nadwyraz 
ciążącym, oszałamia ich, przygłusza, prawie 
fizycznie boli, A to niezadowolenie z wszy- 
stkiego wyraża się wreszcie bezwzględną sa- 
tyrą i smaga, nie patrząc, gdzie uderzy, 

Z tej bezlitosnej oceny dzisiejszych stosun 
ków wyrasta niejednokrotnie wil, opie- 
wający z zaciętością i zaciekłością publicy- 
styczną, a z ominięciem formy artystycznej, 
prawdę, oczywiście taką, jaką autor widzi. 
Wymienię tu powieść Antroposa „Proces 
komunistyczny . Inny autor oddaje się bez- 
nadziei, której naturalnym epilegiem jest 
śmierć samobójcza (Cezary Jellenta: „Ryce- 
rze Ligi"). 


problem 
autorzy snują swoje dawne, szer 
o tej idei. Względny rozmiar tego pojęcia 
staje się jednym z powodów do rozczarowań. 
Trudno się bowiem przyzwyczaić do tego, że 
instytucja państwowa ogranicza ideę wolno- 
ści, kładąc jej tamy w chwili, gdy sądzi, że 
wolność grozi trwałości formy państwowej. 
Autorzy sami odnoszą się bądź to krytycznie, 
bądź też niechętnie do bolszewizmu, ale spra- 
wia im głęboką przykrość fakt, że w Polsce 
karzą przestępców politycznych na mocy wy 
roków sądowych. Trudno przyzwyczaić się 
tym autorom do tego, że przestępca politycz- 
ny może nie być uważany za tera. Te- 
orja względności jest nowa i mimo swej for- 
mulki, ułatwiającej wytłumaczenie ka: 

objawu życia, — nie zdołała jeszcze na tyle 
wejść w krew ludzi starszego pokolenia, by 


'i im ułatwić zrozumienie pewnych wydarzeń. 


i w rozumo- 
waniu i chaos w głoszeniu przekonań. Bo, 
albo należy wyraźnie opowiedzieć się za bol- 


Wynika stąd zupełny brak logiki 


ich westchnień, nie może zrozumieć, że „bó- | wa więzią tradycji, zahaczają o siebie ogni- | szewizmem i bronić przestępcy politycznego, 


i 


Kursy wakacyjne 
francuskie w Dijon 


Uniwersytet w Dijon urządza corocznie 
od 1 lipca do końca października wakacyjne 
kursy języka i literatury francuskiej dia òb- 
cych, Korzystać z nich można i w krótszej do- 
bie np. miesięcznej, dwumiesięcznej i t. d. 
W programie ich przeprwadzona jest trójstop 
niowość wedle stopnia przygotowania słu- 
chaczy. Obok teoretycznej części nauki są 
tam i kursy praktyczne z konwersacją, styli- 
słycznemi ćwiczeniami itp. 

Osobliwością kursów jest sala dla fonety- 
ki, w której studenci mogą bezpłatnie każde- 
go dnia słuchać wzorowej wymowy francus- 
kiej przy pomocy gramofonu. Gramofon re- 
cytuje wzorowe wyjątki z celniejszych utwo- 
rów literackich, 

W soboty i niedziele odbywają się wycie- 
czki i zwiedzania mjrzeów czy wystaw, nawet 
poza Dijon, 

Koszta utrzymania i mieszkania razem 
wymoszą od 225 do 775 franków miesięcznie. 
Studenci czescy zgodnie z charakterem naro- 
dowym zorganizowali się w osobne kółko, 
aby ułatwić sobie i rodakom, młodszym kole- 
gom studja w Dijon. Z własnych koncertów 
zgromadzili fundusz pokaźny, zwiększyli ten 
fundusz czescy docenci, zrzekając się na ten 
cel honorarjów swych za przekłady z czes- 
kiego na francuski. Z funduszu uzyskanego 
udziela się słuchaczom czeskim 25 proc. opła 
ty wpisoweśo, 

Czyby nie mogli za przykładem pięknym 
pójść polscy studenci? N 
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Zlecenia giełdowe. inkaso weksli. 


Lokata Rosyjskich papierów "blo 
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cierpiącego niesłusznie, albo, potępiwszy 
ideę, uznać prawo państwa do unieszkodli- 
wienia jednostek, dążących do przewrotu ko- 
munistycznego. 

Ten chaos pojęć, 
jak i Jellenty, wskazuje j 
to, że krytyka tych, którzy wprost z kraju 
marzeń przeszli do kraju rzeczywistości nie 
zawsze jest słuszna i nie zawsze bezstronna, 
Nie znaczy to, że dzisiejsza Polska, cały ten 
gmach państwowy, zbudowany w pośpiesz- 
nem tempie, i całe społeczeństwo polskie, 
złożone z ludzi wczorajszych i dzisiejszych 
nie zasługuje na krytykę wogóle. Jest to 
szerokie pole do popisu kaznodziejskiego, do 
satyry i do pedagogji. Należy jednak zna- 
leźć w sobie zrozumienie współczesności i 0- 
perować pojęciami dzisiejszemi, Nie wolno 
krytykom ubierać się w liczmany przebrzmia 
łych frazesów. Gdy mówią o idei — proszę, 
niech ją wskażą palcem, niech ją nazwią po 
imieniu! 

Wielki jest warsztat pracy polskiej i duża 
może zdziałać ten, który wskaże pozytywny 
czyn, który, mówiąc, że to a to jest złe, po- 
wie także, jak i co trzeba robić, by było do- 
brze: Nesatywna krytyka jest raczej szko- 
dliwa, jest poniekąd destruktywna, Idea no- 
wej Polski, ten kościec bytu państwa, nie Zo- 
stała jeszcze nazwana, To pewne jednak, że 
romantyczne wskazania nie mogą dziś speł- 
niać tej roli, jaka im przypadła w udziale w 
epoce ojennej. Może właśnie w tej 
chwili przeżywamy okres zaczątkowego sta- 
wania się naszej idei i, gdy wyjdziemy ze sta- 
nu belium omnium contra omnes, idea Polski 
współczesnej będzie już  skrystalizowana, 
Nie rzucajcie tylko na nas, młodych — ka- 
mieniem i przypomnijcie sobie, czy napraw- 
dę wy, ludzie przedwojenni, tak bardzo je- 
steście bez winy. Byliście, jak i my, „zjada 
czami chleba', których nie. zdołał żaden 
wieszcz w aniołów przerobić, a ponadto 
przecież i wy braliście i bierzecie udział: w 
pracy budowania Polski dzisiejszej i może 
wasza nieudolność właśnie miast budować 
widny, jasny dom, wznosiła kurne chaty, w 
których mieszka rozczarowanie, niezadowo* 
lenie i nędza, 


A więc, panowie ze „starszego pekole- 
nia — nie piszcie powieści, które są tylko 
urną na wasze łzy rozczarowań — ale pra- 
cujcie z nami, by, jak pragnął Żeromski „w 
granicach tej Polski, które los dał naszemu 
pokoleniu, stworzone były stany zjednoczo- 
ne, wolne i równe”, a wtedy nasza nowa 
idea jak najrychlej wyzwoli się z chaosu. 


J. Sżycz. 
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Teatr Miejskiw Łodzi 


ZNAKOMITY DON JUAN 


Amerykańska rora w 3-ch aktach 


Giovanni Obriaco podbił obiedwie półku- , 
le swoim niezwyłłym głosem i świat cały 
przez ćwierć wieku rozbrzmiewał sławą jego 
przybranego nazwiska, Jean Paurel. Podboje 
słuchaczy Giovanni łączył z pod- 
bojem serc niewieścich, które obliczał ra = 
ki Raz jednak tylko uczucie A nęka mu 
serce zapadło, gdy w zaraniu swej karj 
kochał swą koleżankę Biankę. Opeściła go 
z zazdrości o Giulig Sabbatini, do której Gio- 
vanni umizgał się nietyle dla jej wdzięków, 
ile dła sławnego już podówczas jej nazwiska. 
A oto teraz poraz drugi z pod popiołów sta- 
aa się serca ręki dim znowu ży- 
wy płomień uczucia dla ej i młodej śpie- ` 
waczki amerykańskiej, Ethel. Ale Giovanni | 
ma rywala w osobie młodego barytona, Carło 
Sonino, czyhającego nietylko na serce Ethel, 
ale też na sławę P'aurela, 


A; 

| 
w | 
E 
Ethel, która tylko pod wpływem sceny | 
żazdzości ze strony Carla zgodziła się DAR 
żoną Patirela, nie umie jednak wytrwać w tej 
roli do końca: chce rozstać się z nim, ale wła- 
śnie wtedy dowiaduje się od lekarza, że nagła 
niedyspozycja głosowa, która w czasie porede 
stawienia zmusiła Paurela do przerwania wy. 
stępu i stała się ieam do sławy dla isr 
manego w pogotowin dla zastępstwa Sonina, 
to nie zwykła chrypka, lecz śmierć jego gło- 
su. Ethel nie znajduje więc siły do opuszcze- 
nia Paurela i wyjawienia mu swej miłości dla 
Carla, Czyni to za nią jego matka, w której 
Paurel poznaje Biankę. Sam więc oddaje. 
Ethel Soninowi i powraca do awanturek s" 
szego kalibru. 
| 

i 

| 

| 

| 
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Ta treść, podaną w formie zręcznej i uro- 
zmaicóna szeregiem zabawnych epizodów 
kulisowych z kosmopolitycznego zgiełku 0- 
pery amerykańskiej, wolna od akcentów dra- 
matycznych, stanowi osnowę utworu, który . 
zaspakaja w pewnej mierze powszechny głód 
za wypartą przez farsę komedją, 


Wykonanie tej kamedji, amer kańskiej na 
scenie łódzkiej nie pozostawiało > do życze- 
nia, Wszystkie epizodyczne role śe” pierw- 
szegd tworzącego arcyzabawną sałatkę języ- 
kową, wykonane były tak dalece zadawala- 
jąco, że trudno niemal byłoby orzec, kto grał 
tylko dobrze, a kto jeszcze lepiej. A przytem - 
tempo żywe, bez zająknienia, prz Za- 
szczyt zarówno reżyserowi, p. Ryszkowskie- 
mt, jak i wykonawcom. 


za= 


P. Horecka z dobrem wyczuciem typu 
wytenała bardzo odpowiedeią dla swego ta- . 
Ientu rolę Giulii Dotyczy to zwłaszcza akiu 
l, w którym artystka kazała nabytej kulturze 
słynnej śpiewaczki czuwać nad jej niesłorną 
histerją, Szkoda wielka, że w akcie Il artyst- 
ka pozwoliła histerji całowicie zagłuszyć kul- 
turę, naskutek czego niektóre akcenty grze- | 
szyły pewną przesadą. 


P. Grywińska w roli Ethel miata dużo 
wdzięku i nader miłych momentów, pozwa la- 
jących zgadywać w niej duże uzdolnienie irp- 
kować dobry rozwój jej młodemu talentowi. 
Pewna sztywność ruchów w kostjumie aktu 
il-go nie osłabiła dodatniego wrażenia do- 


broj całości. 


P. Wroński w wykonaniu roli Carla nie 
wysze edł poza granice chłodnej poprawności, 
salomiast p, Szubert z wytwornym humorem 
i wuziękiem oddał postać służącego Pottera, 
kochającego i niemal też śpiewającego wspól- | 
nie z FPaurelem. 


bo 


bp. psi w rękach którego spoczy= i 
wała airala tytułowa, powiedzieć można tylko, | 
że dał tyle, ile tylko on dać może. Doskona- | 
iy we sylwetce i i masce, odtwotzył rolę swą z | 

»lefctwą sobie precyzją, obmyśleniem i opra 
saiem najdrobniejszych szczegółów, zdu- | 
4 wirtuozją unikając akcentów tragicznych | 
sawet w tych momentach, w których rola 
viwarzą dg. mich pokusę, Lekkodach i i donżu- | 
dn, ani na chwilę nie wpada w kabotynizm, | 
1 i w zmiennych swego serca skłonnościach 
tnika wszelkiego cynizmu, nadając każdemu 
epizodówi miłosnemu wdzięk i urok rzeczy 
świętej. Świacomość siwych włosów każe 
Mu przyjąć nieubłagarią djagnozę lekarza bez 
bintu i rozpaczy, zwłaszcza, że siwizna nie 
zdeiała pozbawić go jeszcze i wdzięku i uro- 
popychającego w objęcia jego kobiety, 
-(6re obok sztuki, życie jego wypełniały, Ja- 
Lo wybitnie popisowa, rola Paurela daje 
wiolkiema artyście pole do wykazania całej 
pelni swego wszechstronnego talentu i rozle- | 
glej skali wielkiego kunsztu. | 


IW, 


Deltoracje tym razem nie stały na pozio- | 
mie, da jakiego aayy już przywyknąć. | 


RARS AEM OB. PY. 


DYBUK 


w wyksnaniu hebrajskiego teatru 
„łlabima” z Moskwy. 


Jest coś osobliwego w fizycznej, czysto 
zewnętrznej postawie żydowskiego ludu, trwa 
jącego w ortodoksji obrządków, zwyczajów i 
zabobonów, przyniesionych z dalekiej tylo- 
wiecznej wędrówki na słowiańskie ziemie pół 

Coś bezwzgędnie czarnego zaciemnia 


nocy. 
' najbardziej błękitny błękit, w chwili, gdy na 


jego tle ukazuje się zbita w masę — sylwet- 
ka wiecznego tułacza. Dla oszu zachodnio- 
europejskich, nie przywykłych do widoku or- 
todoksyjnych Żydów, niczem nieupodobnio- 
nych do ołoczenią, -masa czarnych postaci 
męskich, z długiemi brodami, w długich czar- 
nych chąłatach musi budzić grozę cmentarza. 
Te ciała pochylone, wyschnięte, ascetyczne, 
jakgdyby nieobecne na tej ziemi, po której 
chodzą czynią wrażenie jakiegoś olbrzymie: 


go bractwa pogrzebowego, ustawicznie zaję- 


tego tajemnym kultem grzebania, Ani jedne 
go żywszego koloru w odzieniu, ani jednej we 


selszej nuty w mowie, pełnej emiazy i sekret- | 


nych niedomówień. 
Radość w Ghecie, tak, jak się manifestuje 
podczas oficjalnych uroczystości na pamiątkę 


radosnych wydarzeń w dziejach Izraela, nie , 
mieści w sobie ani krztyny prawdziwej, ży- 


wiołowej wesołości, raczej robi wrażenie ja- 
kiejś groteskowej formuły, wykonanej z obo- 
wiązku, na rozkaz wyższej woli, 

Te wszystkie tańce, te wszystkie ekstaty- 
czne śpiewy weselne budzą niecdparty smu- 
tek i nietylko na scenie moskiewskiej „Ha- 
bimy” w „Dybuku”, Krok taneczny chasyda, 
podobnie jak zachłyśnięcia się jego pieśni jest 
dziką, szyderczą, upiorną wy misty- 
cyzmu i groteski, Śmiech, kóre órym się śmie- 
ia ci opętani kabałą ludzie, brzmi tak, jakby 

z tamtego świata, jego rytmiczna kaska- 
e, załamuje się w jękliwości wiekuistego 
cierpienia, a kiedy wybucha w chwi- 
li uniesienia, słychać w nim nutę szaleństwa. 
Tylko kiedy oczy wycieńczone długiem po- 
nocnem czytaniem świętych ksiąg mistycz- 
nych, pełnych tajemniczych zaklęć, zapła- 
czą, — wówczas nie łzy z nich tryskają, jeno 
struga żywej rozpaczy, tak czarnej i straszli- 
wej, jak czarny i straszliwy jest pogrzebowy, 
choć codzienny strój glettowego żyda. 

Od początku do końca natchnionego_ mi- - 
sterjum An—skiego, zawodzi na scenie ten 
sam wiatr, który uderzał w struny harf, zt- 
wa asrż na drzewach „nad brzegami Ba- 


Gorycz życia miesza się w tym płaczu z 
nadzieją słodyczy, ych przez Je- 
howę każdemu pobożnemu synowi Izraela. 
To też rozumiem doskonale genjalną intencje 
reżysera Wachtangowa, nieżyjącego już, któ- 
ry dła podkreślenia tragicznej grozy postaci 
„Dybuka'” pomalował twarze grających na 
różne kolory i wyofbrzymił groteskowo-tra- 
giczny grymas, na wzór starożytnej maski 
tragicznej. 

Jedynie w talim świecie: czarnych chała- 
tów, zgiętych, połamanych grzbietów, w świe- 
cie upiornych ślepców, chromych, garbusów, 
w tym opętańczym korowodzie potwotnycii 
masek cmentarnego życia, mogło się narodzić 
blużniercze misterjam miłości, Jedynie ne 
takiem tle mogły się połączyć po śmierci, 


przeznaczone dla siebie dusze Chonena i i Let, | 


którym za życia nie było danem polączyć się | 
w miłości, gdyż na przeszkodzie stały im 
ciała. 

Potępienie, potępienie tych ciał już w 
M ehwi narodzin, zmusza nas do bezwzględne- 
| go uwierzenia autorowi „Dybuka” w istnienie 


|! innego światła, w którym rozkurczą się pokur- 


czone kabłąki ludzkie, w którym oczyszczą 
się chrapliwe głosy, w którym wyklarują się 
mętne, mgłą rozpaczy i marnych radości po- 
wleczone źrenice, 

Nad całą sztuką An—skiego unosi się fa- 
tum, które jak Mojra w greckiej tragedji, 
wszystko wie dobrze, wie naprzód i wie, że 


daremny jest wszelki opór człowieka. Fa-. 


tum to przechadza się po scenie, z sękatym, 
wędrownym kosturem w ręku z workiem za- 
rzuconym na dziwacznie wykręcone plecy, 
i surowym, spokojnym, obojętnym głosem 
zapowiada wszystko, czego przewidzieć nie 
mogą ślepe serca łudzkie. 

W „Dybuku” Fatum nazywa się Meszu- 
lach i jest wysłannikiem prawdy, pośredni- 
kiem jej w świecie wieczystej złudy. Gdzie 
się ukaże, tam staje się zawsze coś nadzwy- 
czajnego, tam demaskuje się jakaś straszliwa 
pomyłka, tam coś umiera, żeby nowe życie 
mogło się urodzić. 

Teatr „Habima”' rozwinął w inierpretacji 

aDybuka” olbrzymi aparat gry: od słowa mó- 
wionego, śpiewanego i bełkotanego, aż do 
gestu rąk, głów i całych tuiowiów, wszystko 
grało. Powiadam; grało, gdyż nasze eu- 
ropejskie przedstawienia dramatyczne oparte 
są przeważnie na rsacji i na ruchach, 
kióre powiarzają się w życiu. To co nam da- 
ła „„Habima', nie powtarza się w życiu, jest 
od początku do końca grą, grą w tem zna- 
czeniu, w jakiem się mówi o bałecie, lub svm- 
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z dnia 18 kwietnia 1926 r. 


Plotki warszawskie 


Sprawa Klabunda, o której pisałem na tem miej- 
scu przed kilku tygodniami rozwija się. 

Oto p. Klabund replikuje za pośrednictwem wro- 
cławskiega korespondenta „Wiadomości Literackich“ 
na powszechnie znany Bót otwarty: dyrektora Szyfma- 
na. P, Klabund powółuje się na prześladowania, ja- 
kich doznał od własnych swoich rodaków, wskazuje na 
to, co dobrego o Polsce napisał, wreszcie przyznaje; 
że Hziś po pięciu latach inaczej się na wiele rzeczy 
zapbałruje. Jakże różne są te wyjaśnienia od but- 
nych, kłamliwych uwag, zamieszczonych o nas w Wy- 
danym przez tego pana przed pięciu laty podręczniku 
historji i literatury. 

* 


= * 


„It pays to adverlise" — „opłaca się ogłaszać”, 
Oto tytuł sztuki amerykańskiej, którą może Ww tym 
jeszcze sezonie ujrzymy na cenie teatru Letniego. Tak, 
opłaca się ogłaszać; wiedzą D tem dobrze Ameryka- 
nie, ucży się od nich tego Europa. — Reklama i po- 
pułarność, — popułarmość za wszełką cenę! Nie to 
ma powodzenie, co dobre, lecz co dobrze reklamowane. 
Dobrze, czy źłe, — byle głośno, — najgłośniej. 

Możemy się cieszyć; mówi się o nas: Bisping, pa- 
namy krakowskie, Linde, Zagórski, Głąbiński, Fuchs i 
Zapłatyński, a dla odmiany znów Kalisz, Stryj, Lu- 
blin. 

Zagranica krzyczy i zapisuje szpally i kolumny, 


drobne szczegóły urastają do wiadomości pełnych zna- | 


czenia. — To żnaczy reklama.. — może niemiła, — 
niemniej jednak głośna. 
* * * 
Reklama to grunt, Tego zdania 
łakże „Kino dla wszystkich”, które broniąc sprawy 
drobnych biur filmowych, grzmi, co wlezie przeciw 
popieraniu amerykańskich cbrazów i nawołuje do boj- 
kolu amerykańskich wytwórni, jak „Fox“, „First Na- 
itional Picture”, „Universal Film Corp.” etc. 
jak wobec tego rozumieć należy, że w tymże sa- 
mym numerze (Nr. 14) znajdujemy całostronicowe ogło- 
szenie reklamujące dziesięć obrazów, należących do 
wytwórni „First National Picture? 
Czy artykuł artykułem; a interes interesem? Pra- 
wdoepodobnie. Niech żyie business! 
_ * * 


Wogóle, — współzawodnictwo z Ameryką.. — 
z motyką na słońce., chcieliśmy ostatnio, no i Co... = 

Kilku ludzi zabitych w rozruchach, pożar składu 
marynarki wojennej w Pińsku na szkodę bagatelnej 
sumy miljona złotych (gdyby się nie był spalił, nie 
bylibyśmy nic o marynarce w Pińsku wiedzieli), drugi 
pożar garażu dyonu samochodowego w Warszawie, na 
szkodę drugiego miljona złotych, jedna katastrofa kole- 


jest widocznie 


jowa pod Krakowem i coś tam dwudziestu kilku ran= | 


nych — i już, Jeszcze Berlin chciał imponować swy- 
mi tajemniczymi pożarami domów, — i też ucichł, 

A Ameryka? Czy kto u nas popełnił już samohój- 
stwo, rzucając się z dwudziestegokióregoś piętra, jak 
to uczynił pewien adwokat w Nowym Jorku, demolu- 
jąc do tego swym ciężarem przejeżdżające właśnie pod 
jego oknem auto, w które przypadkiem wpadł? ` 

Czem nasze drobne wypadeczki wobec ostatnich 
amerykańskich katastrof. kolejowych, jak upadek ca- 
lego pociągu z mostu, lub katastrofa pociągu miljone- 
rów w New-lersey, czem wobec eksplozji parowca i 
požaru statku z olejami na Missisipi, lub wobec bez- 
ustannych olbrzymich wybuchów i pożarów zbiorni- 
ków naltowych i benzynowych w St. Louis, które mia- 
rodajne czynniki wyjaśniają uderzeniami piorunów, 
choć od licznych tygodni panuje tam najpiękniejsza po- 
goda, To sztuka... 

* LJ AI 

A pomimo to „Nasz Przegląd" martwi się drob- 
nostkitmi, martwi się o gospodarkę kolejową w Sioni- 
mia. Poprzednio bowiem dworżec oświetiany był g- 
| DEE co kosztowało 110 złotych, i było ja- 
sno. Obecnie oświetla się naftą, której koszt wynosi 
150 złotych, płaca dozorcy do ich usługi 150 złotych 
i różne dodatki do lamp 30 zł, czyli rázem 330 zł, 
i właściwie nie jest jasno. 

Możliwe, że sumy te są przesadzone, niemniej je- 
dnak bardzo to ładnie ze strony „Naszego Przeglądu”, 
że się lak o ten Słonim miariwi. A mioże pismo to 
chciałoby zająć opróżnione po p. Moskałewstim sta- 
nowisko komisarza oszczędnościowego. — Nie radzę, 
bo faktycznie niema już gdzie i co oszczędzać, chyba... 
nalte na stacji w Słonimiu. Wi—cki. 
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Słońce — 
władca ziemi 


(Zorza północna 26 stycznia i zupełna teorja 
plam- słonecznych). 


Przez zastosowanie spektraskopu tego prze 
dziwnego analizatora swiatla, od niedawna 
została już odsłoniona w zupełności natura 
plam na słońcu. Plamy w fotosterze słońca 
wyłwarzają się przez olbrzymie wybuchy ga- 
zów rozpalonych do białości, które są mniej 
świetliste, ale nie mniej gorące, niż powierz- 
chnia płonąca słońca. Rzuty łe wybuchowe 
wznoszą się do wysokości znacznych, dosie- 
gając niekiedy dwustu i trzystu tysięcy kilo- 
metrów (prawie odległość ziemi od księżyca). 
Są one oznaką zjawiska nadmiernej czynno- 
ści, wezbrania gorąca, burzy, zaburzeń šej- 
smicznych. 


Tak więc, kiedy się postrzega wiele plem 
na słońcu, nie zraczy to, jek dotąd myślano, 
że jest ono w okresie spokoju, lecz przeciw- 
nie, że jest ono bardziej wzburzone i gorące, 
niń zwykle. 


W 1908 r. Jerzy Hale, ciągle zapomocą 
spekireskopu dowiódł, że plamy na słońcu są 
siedliskiem gwałtownych burz magnetycz- 
nych, i w 1912 r. dał zupełną teorję magne- 
fyzmu i burz słonecznych. Wie się już dzi- 
siaj, że zjawiska magnetyczne ziemskie są w 
ścistym stosunku z temiż zjawiskami słonecz- 
nemi. Burze ziemskie są tylko odbiciem, 
otrząsem burz słonecznych, i wielkie burze 
magnetyczne słońca przekazują się naszej 
kuli przez. ci zjawiska natury, jak nie- 
pokój strzałki magnesowej, zabrzenie prądów 
elekt znych, przerwanie komanikacji tele- 
graficznych i telefonicznych, zorze północne, 


Ostatnie to zjawisko, jedno z najdziwniej- 
szych i najwspanialszych, długo pozostawało 
niewyjaśnione. Dziś źródło jego magretycz- 
ne nie podlega już dyskusji. Zostało ono 
świeżo stwierdzone przez obserwację  potę- 
źnej zorzy północnej z 26 na 27 stycznia 
r. b., najpiękniejszej, jaką widziano od roka 
1921. Zorzy tej, trwającej około 10 godzin, 
towarzyszyła gwałtowna burza magnetyczna, 
która przerwała wszelką komunikację zapo- 
mocą drutów i kabli, i ułatwiała, przeciwnie, 
komunikację fal bez ‘drutu, — Strzałka buso- 
li straciła swój kierunek podczas tej burzy, 


Spostrzeżenia astronomiczne dały możność 
zamierzenia wyso promieni czerwonych 
tej zorzy, krwawo okalających koronę żółtą, 
przechodzącą nieżnacznie w zieleń i fjolet 
przed zgaśnięciem. Sięgały one 500 kilome- 
trów wysokości. Stąd wniosek, że gęstosć 
naszej atmosfery przekracza tę wysokość. 


Zorza ta była zwraslowama przez wzme- 
sienie się działalności słonecznej, czyli przez 
ukazanie się kilka grub wielkich plam słone- 
cznych. Największa z nich miała 100,000 ki- 
lometrów w średnicy i mogła być widziana 
przez zwykłe szkło okopcone. Można sobie 
wyobrazić ogrom tej plamy, porównując «jej 
średnicę z średnicą ziemi, która ma tylko 
12,742 kilometrów. / 


Ksiądz Gabriel niedawne stworzył teorję 
meteorelogiczną  ponęitną, opierając się na 
wpływach pozycyj usżtronomicznych i na po- 
wtarzaniu się perjodycznem zjawisk meteoro 
logicznych przy powtarzaniu się tych pozy- 
cyj. Zima przeszła, według tego uczonego 
meteorologa, miała być niezwykle zimna, jak 
tam kiedyś przed setką z górą lat. Tymcza- 
sem tek nie było. Dziś już wiemy, że mete- 
orolegja jest w związku z magnetyzmem zie- 
mi, klóra jest w związku z magneiyzmem 
słońca i plamami na słońcu, Jesteśmy załe- 
źni od słońca i jego wybuchów gniewiiwych. 


fanji. 


Przedstawienie „Dybuka”, było bale- ; 


f 
Í 


tem słów, jęków, śpiewów, mistycznym bale- ' 


tem egzorcyzmów, zaklęć, wiary, błuźnier- 
stwa i szału, Każda postać, choćby epizody- 
czna grała swój part orkiestralny w symfo- 
nji, której finalnym ekordem były mistyczne 
zaślubiny Lei z duszą bluźnierczego oblu- 
bieńca. „Pieśń nad. pieśniami“ Salomonowa, 
śpiewana sercem nie ustami, śpiewana z za- 
świata jest równocześnie pieśnią żałobną nad 
trupem Lei. 

To duchowe 
usymbołizowanego w Meszulachu, podnosi 
„Dybuka” do wyżyn najszlachetniejszego mi- 
sterjum, zaś z wykonawców czyni kapłanów 
głębokiej ofiary. Cały zespół „Habimy” 
tworzył jednolitą, zwartą, harmonijną całość 
polifoniczną, a praca reżysera, dekoratora i 
muzyka poddała mu tempo właściwe i barwe 
niedającą się wyrazić słowami. 

Postać Lei, kreowana przez p. Rowinę za- 
rysowuje się w białej ślubnej szacie na tle 
czarnych chałatów, lub w czarnej sukni, na 
tle biaieżo stołu, tak monumentalnie, jak sta- 
ra antyczna, marmurowa rzeźba .dealistyczną 


' ste. 


na tle rzeczywistości. Ciało p. Rowiny jest 
przepotężnym instrumentem tragicznym, a 
wyraża się jakimś, że tak powiem, lineartym 
dźwiękiem, w którym niema fałszu, ani pozy. 
Ręka p. Rowiny podobnie, jak wzrok, w każ- 
dej chwili zakreśla magiczny krąg dokoła sie- 
bie, poza który nie mają dostępu siły nieczy- 
Nie kredowe koła, opisywane, w myśl 
zabobonu, przez rabinów, ale jedynie te krę- 
gi, promieniami jej oczu i gestem jej rąk za- 


| toczone — stwarzają dystans dla wszystkie- 
religijne zwycięstwo Fatum, 


go, co jest śmiertelne, bo pochodzi z świata 
ludzi żyjących. 

Przez ten hołd złożony potężnej sile ma- 
gicznej talentu i osobowości p. Rowiny nie 
pragnę bynajmniej odsunąć na plan drugi 
hieratycznej postaci «cudotwórcy Azriela z 
Miropola, odtworzonej przez dyrektora Ce- 
mącha, ani pomniejszyć wartości całego, świe 
tnie dyscyplinowanego zespołu. Dzięki el- 
brzymiemu wysiłkowi wszystkich artystów 
tego naprawdę wysokiej klasy teatru, danem 
mi było ujrzeć coś, co swoją grozą i niesa- 
mowitą, groteskową pięknością, kazało mi 
Józeł Wittlin, 


myśleć o greckiej tragedji. 
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Z teatrów 
warszawskich 


a a 


TEATR POLSKI 


KOBIETA, WINO, DANOING, 


Komedja w 3-0h aktach Stefana Kiedrzyńskiego. 
Reżyserował L. Borowski. 


„Kobieta, wino, dancing", Ileż PER Za- 
wiem ten tytuł, czegóż po nim człowiek sobie nie obie- 
caje, Gwar, szum, obnażone plecy, szampan, serpen- 
tymy, białe gorsy, drażniąca woń perfum i pudru, — 
a ponad wszystkiem ten skowyt, bulgot, harkot, du- 
dnienie jazz-bandu i jego satelitów saksofonu et con- 


_soztes. 


A tymczasem? Tymczasem widzimy nasz rodzimy, 
dobrze, aż za dobrze, nam znajomy dworek szlachecki, 
a w nim dziadunia, co to raczej na stryja wygląda, 
i Madzię, wiejską gąskę, znającą z życia niewiele, bo 
tylko wieś i klasztor, i Kazia, niegdyś oficera ułanów, 
(bo bez ułanów ani rusz), dziś wykolejeńca bez jutra, 
— Pomiędzy spokojnych tych ludzi wpada nagle, pod 
pretekstem, który w dalszym przebiegu akcji daje pole 
do zabawnych wielce sytuacji, pani Wanda, wnosząc 

z sobą w czcigodne mury dworku dancingowe zepsucie 
gosc — i — o to właśnie chodzi... 

Kiedrzyński, ten krytyczny obserwator życia, a 
równocześnie świetny znawca teatru, dał nam tutaj 
dwie rzeczy: doskonałą scenicznie sztukę i nader traf- 
ną, miejscami aż bolesną satyrę dzisiejszego życia. — 
Czy satyrę? — raczej życie samo, bo czyż ta zepsuta 
do szpiku kości, pewna siebie, kapryśna, świadoma 
swego celu życia i użycia, lubieżna, rafinowana, wie- 
cznie szukająca emocji, — w gruncie zaś niezła pani 
Wanda nie jest, jakby żywcem wzięta z hołdującego 
dancingowi i zabawie za wszelką cenę pewnego odłamu 
naszego społeczeństwa? 

Wszystko to skreślone moenemi  pociągnięciami 
pióra, gdzieniegdzie może zbyt trywialne i dosadne, 
glaieniegdzie znów zbyt często i niepotrzebnie zatrą- 
cające o rząd, sejm etc, przypomina błyskotliwością i 
lekkością ujęcia farsy francuskie, przewyższając je je- 
grak walorami scenicznymi. 

Rola Wandy, jakby dla p. Kamińskiej napisana, 
dała świetnej tej artystce pole do niebywale trafnie 
oddanej kreacji. P, Mszarekówna była najprawdziwszą, 
palną czaru i wiośnianego wdzięku panienka z mo- 
s sgh dworu. Pan Maszyński stworzył, jako 

Miadek, póstać doskonałą, potraktował ją jednak nā- 
w DER indywidualnie. 

Niezrównanym w każdym słowie i geście urzędni- 
kem państwowym był p. Fritsche, nadspodziewanie 
naturalnym zaś p. Łuszczewski. — Reżyserja p. Bo- 
rowskiegó bardzo dobra. 

Publiczność okłaskiwała sztukę gorąco. , 


TEATR NOWOŚCI 


TERESINA 


Operetka w 3-ch aktach Rudolła Schanzera 
i Ernesta Welischa. Przełożył i opracował 
Kazimierz Wroczyński. 


Muzyka Oskara Strausa. 


Reżyserował Marjan Domostawski. 

Po całym szeregu miernot nareszcie ope- 
retka z prawdziwego zdarzenia, opracowana 
zarówno pod względem prozy, jakoteż i mu- 
¿yki bez zarzutu, Fabuła operetki przepro- 
wadzona logicznie i konsekwentnie, przenosi 
nas w czasy dyrektorjatu i ukazuje wędro- 
wną komed jantkę, która w krótkim przecią- 
gu czasu wspinając się coraz wyżej po stop- 
niach karjery, zostaje słynną divą operową, 
a której względy ubiega się nawet sam Na- 
poleon. Przejścia jej, — to nić przewodnia 
Sztuki, która odstępując od dotychczasowe- 
go wiedeńskiego szablonu, daje rzeczywiście 
bardzo zajmującą treść; obfitującą w nader 
dowcipne djalogi, oraz kilka świetnie posta- | 
wionych „postaci. Na czoło wykonawców wy- 
sunęła się Teresina w wykonaniu p. Lucyny | 
Messal. 

W pierwszym akcie była ona impulsywną, 
dziką dziewczyną z ludw, w następnych zaś 
dwóch aktach przeistoczyła się jak bohater- 
ka słynnego „Pygmaliona' Shawa, w wytwor- 
ną, powszechnie wielbioną i ubóstwianą śpie- | 
waczkę, stwarzając, zarówno pod względem 
ujęcia swej roli i gry, jakoteż i śpiewu nie- 
zrównaną kreację, Zwłaszcza arje „Miękką 
jest kobieca dłoń“ i „Teresina — Teresina” 
zachwycały artyzmem wykonania.. 


Była artystka „Nowości“ krakowskich p. 
Marja Czernekówna w roli księżnej Bor- 
ghese potrafiła w bardzo dyskretny | 
sposób podkreślić drastyczne sceny, 
nie ujmując tem nic stylowi postaci, przy- 
czem i pod względem wokalnym dawała peł- 
ne zadowolenie. P. Redo uwwydatnił szorst- | 


kość Napoleona, przestrzegając w charakte- | 


rystyce postaci. prawdy historycznej i miał 
kilka momentów rzeczywiście doskonałych. 
Fryzjerczyk Daniel, prześladowany przez 
pech, znalazł w p. Zdanowicza pierwszorzęd- 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
li się na 4 szpalty. 


Redaktor i wydawca: Pawei Zielina. 
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nego wykonawcę, wzbudzającego ustawiczny 
śmi swoimi nieszczęściami. P. Krzewiń- 
ski był bardzo komicznym księciem Borghe- 
se, p. Mierzejewski zaś jako hrabia Lavalette 
stworzył miłą sylwetkę zakochanego boha- 
tera. W drobnych epizodach wyróżnili się 
pp. Dowmunt i R. Morozowicz. 
Twórca „Czaru walca", „W około miło- 
ści”, „Konkurów Hugditricha”, „Wesołych 
Nibelungów” i in. dał nam znów muzykę ła- 
dną, powabną dla ucha, a tak doskonale od- 
powiadającą poszczególnym momentom ak- 
cji. Najchętniej lubuje się on w opracowaniu 
motywów, odnoszących się do czasów minio- 
nych i specyficzny styl w tym kierunku do- 
prowadził do  mistrzowstwa, Muzyka dy- 
skretna i bezpretensjonalna zawiera pomimo 
to kilka pierwszorzędnych szlagierów. Szcze 
gólnie w walcach typowych przejawia się w 
całej pełni Oskar Straus, 
Operetka została wystawioną w nader 
tratnej i wspaniałej oprawie, a zalety jej po- 
dniosła staranna reżyserja dyr. Domosław- 
skiego, zachowującego ściśle cechy danej e- 
poki. z. W. 
DODOOOOOZOOOOOOCOOOOCOOODOLCOOOOOOO 


Teatr Polski: daje oklaskiwaną codziennie przy ot- 
wartej kurtynie świetną komedję Kiedrzyńskiego „Ko- 
bieta, wino, dancing”. 
«Teatr Mały: zapełnia się co wieczór na przemiłej 
pogodnej czeskiej komedji Fr. Langera „Łatwiej przejść 
wielbłądowi...* 
Teatr „Nowości“: gra oczekiwany od dawna szla- 
gier sezonu przenoszący nas w czasy Napoleona „Te- 
resing“ z p. Messal w otoczeniu. pp. Czernekówny, 
Reda, Mierzejewskiego, Krzewińskiego, Zdanowicza, 
Mórozowicza, Dowmunta i reszty wyborowego zespołu, 


OCOOCEDECCCOOOOGOOOOOOCECOOCOÓOCED 


TUBERKULOZA ZWALCZONA. 


Dr. Calmette, wicedyrektor Instytutu Pa- 
steur'a w komunikacie świeżym do Akademii 
Medycznej, wyłożył wyniki prób szczepienia 
orhruaiego, jakie od 1%21 r. wrez ze swymi 
współ pracownikami RYŻ na ilości 
bez mała 9000 dzieci Z obserwacji tych wy- 
nika, że śmiertelność dzieci mniej niż jedno- 
rocznych, urodzonych z rodziców  gruźlicz- 
nych (tuberkulicznych) i wychowywanych 
przez nich, sprowadzona została z 30 proc. 
do 2 proc. przez szczepienie, 
Znaczenie szczepionki antifuberkulicznej 
jest tedy stwierdzone zapomocą dowodów 
arians ik - 


Pensjonat p. M. RK 
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władającego językiem polskim w słowie 
i piśmie z dobrem wykształceniem szkolnem, 
ewangelika, poszukuję dla mojego składu 
aptecznego, połączonego ze sklepem kolon- 
jalnym i żelaznym. 


Bite Dziońntba 


18 Miasteczko mad Notecią (Pomorze). 
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w Ł6DZi, ni Dioikowska 37 | 
Wykonywa: roboty PA. i budo- 
wlane oraz wszelkie roboty w zakres 

ślusarstwa wchodzące. 


WREEEENSJE 


Wykonanie solidne po cenach 
przystępnych. 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 


| 


z dnia 18 kwietnia 1926 r. 


44 Nr. 16 


Dołoszenie. 


Magistrat m. Łodzi podaje do wiado- 
mości, że w stajni miejskiej przy ul. Aleja 
l-go Maja Ne 80, jest do sprzedania 5 wy- 
brakowanych koni. 

Obejrzeć można na miejscu w godzi- 
nach od 16-ej do 18-ej. 


Łódź, dnia 14-go kwietnia 1926 r. 


Muglstrut m. Łodzi 


- Ogłoszenie. 


Magistrat m. Łodzi wydzierżawia grunta 
miejskie w Rokicinach ogólnej przestrzeni 


15 


66 mórg 250 prętów, z czego 26 mórg jest ` 


zaorane. 

Reflektanci proszeni są o składanie 
ofert w Wydziale Gospodarczym, Plac Wol- 
ności Me 14, Il piętro, do dnia 20-go kwie- 
tnia 1926 r. 16 


Awizo! | 


Przetarg na roboty budowlane 
w 4-ym Okręgowym Szefostwie Budo- 
wnietwa, Łódź. 

Szczegóły w 
i „Monitorze Polskim* 
i 20- -go kwietnia r. b. 


„Polsce Zbrojnej” 
z dnia 19-go 
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Ogłoszenie. 


4 Okręg. Szef. Budown. w Łodzi, ulica 
Piotrkowska 212, poszukuje pomieszczeń po- 
łożonych przy bocznicy kolejowej. 

Reflektanci złożą oferty do 4-go Okr. 
Szefostwa Budownictwa w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 212 do dnia 1-go maja 1326 r. 

W ofercie musi być wymieniona prze- 
strzeń powierzchni zabudowań w mtr. kwa- 
dratowych i cena czynszu dzierżawnego od 
1-go mtr, kwadratowego w stosunku SA 

2 


"nym, 


Ogloszenie. 


Urząd Wojewódzki — Okręgowa Dy- 
rekcja Robót Publicznych podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że dnia 19-go kwietnia 
r. b. w godzinach między 12'/2—14 po poł. 
Radca Ministerjalny A. Jankowski przyjmo* 
wać będzie zainteresowanych odbiorców 
prądu elektrycznego w Urzędzie Wojewódz:- 
kim, pokój Ne 45, w celu umożliwienia im 
zgłaszania zażaleń, z tytułu, czy to nieprzy* 
łączenia odbiorców do sieci w terminie prze- 
widzianym w uprawnieniu, czy też przerw 
w dostawie prądu lub niedostatecznego na- 
pięcia w odbiornikach prądu lub nakoniec 
z powodu innych uchybień uprawnionego, 
wynikających z warunków nadanego upra- 
wnienia rządowego r. 12, udzielonego Spółcę 
pod firmą „Łódzkie Towarzystwo Elek- 


tryczne“. 
Łódź, dnia 15 kwietnia 1926 r. 


Ogłoszenie. 


V. Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, 


podaje niniejszem 


do ogólnej wiadomośći, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych, odbędą się pū- 


bliczne licytacje w dniu 30 kwietnia 


1. Alter Mojżesz, Południowa 5: 500 bute- 


lek różnych trunków. 

2. Bornsztejn Mendel, Wschodnia 44: 100 
paczek przędzy, 

3. Bryski Józef, Leib i Małka, Wschodnią 
Nr. 25; ruchomości, 

4, Cynamon Hana, Pomorska 5: rucho- 
mości. 

5. Dostawa „„Kolpol”', Sienkiewicza 26: ru- 
chomości, | 

6, Diugonogi Sz, Wschodnia 43: rucho- 
mości. 

7% Dobrzyńscy B-cia Leopołd i Moryc, 


Frez. Narutowicza 38; ruchomości. 

8, Deresz Szulem, Kilińskiego 77: 
mości i fortepian. 

9, Fajman Fajwel, 


rucho- 


Wschodnia 45: rucho- 


mości. 

10, Frenkiel H, Wschodnia 56: 50- sztuk 
towaru. 

11, Ferster Jakób, Wschodnia 57: 20 sztuk 
towaru. 

12, Fuks Henoch, Sienkiewicza 15: 5 reszt, 
towaru i ruchomości. 

13. Fuks Izrael, Wschodnia 28: ruchomości, 

14. Grinsztejn Majer Leib, Wschodnia 42: 
ruchomości. 

15, Gołdamer Otto, Kilińskiego 74/76: ru- 
chomości. 

16, Gelbart Abram, Wschodnia 48: rucho- 
mości. 

17. Halpern B-cia, Południową 80: 2 sztuki 
towaru. 

18, Jakubowicz i Rajsman, Traugutta 4: 50 
chatek, 

19. Ńinelman lzaak, Wschodnia 37: rucho- 
MOŚCI. 

20. Kon Dawid, Południowa 24, ruchomsści. 

21. Lipszyc B, Wschodnia 31, ruchomości i 
pianino. 

22, Lichtensztejn Nusen i Rozen, Kilińskie- 
go 44, ruchomości. 

23. lipnowski Chaim Lajb, Sienkiewicza 6, 
100 sztuk towaru. 

24, Lipscy Adolf i Józet B-cia, Sienkiewi- 


s. 9, 40 sztuk towaru. 


eoa 3/5, 50 chustek szalowych. 


Landnaś, Goldblum i Zajączkowski, Sten” | i 


| 


| 


1926 r. między godz. 10 rano a 4 po poł. ruchomości, 
zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 


26. Łęczycki Stefan Dawid, Narutowicza 35. 

\ ruchomości, 

21. Lipman Kaiman, Południowa 30, 10 tuz, 
skarpetek i ruchomości, 

28. Nauhaus Henoch, Wschodnia 57, CALA 
mości. 

29, Olszer Izrael, Narutowicza 35, rucho- 
mości. 

30. Papierny Noech, Południowa 23, rucho- 
mości, 

31. Plam Mojżesz, Narutowicza 31, pianino. 

32. Perle Chana Matka, Wschodaia 31, ru- 
chomości, 

33, Preis B-cia Moszęk i Boruch, Narutowi- 


cza 25, ruchomości, 


34, Ryński i Rabinowicz, Wschodnia 74: ri- 
chomości * 

35. Rubinstejn H, F., Południowa 32: 100 
butelek wódki i ruchomości, 3 

36, Rozen Mordka Józef, Nowo-Targowa 12: 
ruchomości. 

37. Szlamowicz E. i Finkelkrait, Południo- 


wa 34: 15 pudelek wstążek różnego ko- 
loru 
„ Szner Michał, Pomorska 75: ruchomości. 
, Sztiit Icek, Kamienna 2: ruchomości. 
. Szulzynger Abram, Wschodnia 33: 
chomości. 
Szafran Izrael, Pomórska 3: ruchomości, 
Szapował Gorsz, Sienkiewicza 6; rucho- 
mości 1 pianina. 


TU- 


43, Salomonowiczówna Sura, ‘Południowa 
Nr, 20: ruchomości. 

44. Tempel Dawid, Wschodnia 76: rucho- 
mości i pianino, 

45, Weinberg Pisze! Kilińskiego 42: rucho- 
mości. 

46. Wajdemajer Oskar, Wschodnia 59:: pia- 
nino i e 

47. Wołkowicz Rela, Wschodnia 49: rucho- 
mości. 

48. Wincyśster, Calel i Alter: Kilińskiego 
Nr. 44: ruchomości, 

49. Żytnicki Józeł Bnem, Pałudziowa 15: 
pianino. 

50. Zylbersztejn Woli, Sienkiewicza 6: pia- 


nino i ruchomości, 


Zajęte ruchomości są do obejrzenia w tHniu sprzedaży u wymienionych dłużników na 


miejscu licytacyj. 
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FT"? 2. ” ROEE TO ENEA” PEP S | 
Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
liimetr wysokości w jednej szpalcie. 


Kierownik Urzędu: W. SOBIERAJ. 


Drobne 10 groszy za wyraz, 


» 


Odbito w Drukarni Faństwowai. Piolrxoweką 83 


